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Niemcy 
w Lidze Narodów.

Kraków, 7 czerwca.
(1) L iga Narodów dogorywa... Formalnie żyć 

będaie jeszcze przez pewien, może i  dłużsky 
czas, ale jej istotne znaczenie przejdzie już 
wkrótce do przeszłości.

Dwie ciężkie choroby powoduję, ten żałosny 
koniec Ljigi: utrata krw i 1 jej zakażanie, św ie­
żo doniosły depesze o faktach z jednej i z dnu 
giej dziedziny. Oto z kolei opuszczają „Trybu­
nał ludów" państwa połu dniowo lamerykańs kie 
a  równocześnie Rada L ig i uchwala przyjąć w 
poczet jej członków... Niemcy.

Ten najnowszy wzrost iicatebny członków L i ' 
g i jest dla niej jeszcze stokroć hiiebezpiecziniej- 
szy, n iż wszelki liczebny ubytek. Anemię możr 
Ua uleczyć, zakażenie krw i przesądza los orga­
nizmu.

L iga  miafa, wedle swej pierwotnej konoetpr 
cyu, stać na straży etyki w  stosunkach m ięd zy  
państwowych, gwarantować pokojowe współ­
życie narodów, oparte na poszanowaniu wza­
jemnych, słuiszmych postulatów. #

Powyższy program wyklucza z góry współu 
rłtjiał Pras-Niemiec w Lidze. Państwo, które 
Swój rozwój zawdzięcza gwałtem i wiarołoi®- 
stwu, które &e zbrodniczem wyrafinowanietn 
rozpętało burzę światową, depcząc w  jej pier­
wszych dniach uroczyście podpisane traktaty, 
 takie państwo nie może współdziałać w  two­
rzeniu nowych kanonów etyki międzynarodo­
wej. Ptraedstawucielstwo 70 m ilionów  ludzi, dy­
szących żądzą rewanżu, śniących wciąż krw a­
wy sen o nowych tryumfach „teutońskieg© 
szału" —  nie nadaje się chyba na strażnika 
światowego pokoju. Rabusie i fałszerze, wycią­
gający dłoń po obce ziem ie, kaci Górnego Ślą- 
ńkfl. — nis będą chyba gwarantować wizajem-
nifch praw.

Jcet to objawem równie smutnym, jak chara­
kterystycznym. że Rada L ig i Narodów powzię­
ła swą uchwałę właśnie w  chwili, gdy na G ór 
nym Śląsku toczy lud polski śmiertelny bój o 
wolność z wiekowymi ciemięzcami, gdy uzbro­
jone przez Berlin i stamtąd ludźmi zasilone bo­
jów ki niemieckie dopuszczają aię potwornych
okrucieństw na beżbnomnych mieszkańca.-h po- 
wjątó™ zachodnich, gdy na tysiącznych wie­
cach w całej Rzeszy padają hasła zniszczenia 
Diifiki — członka L ig i Narodów.

Ptrusaoy liiczggo sięgn ie nauczylj 1 niczego 
nie zapomnieli; Indy zachodu niczego się nic 
nauczyły, leoz zapomniały o wszystkiem. Do­
świadczenia nistoryi, świeże spostrzeżenia sie­
dmiu la t w ojny w yw ietrzały już z ich umy­
słów. Siadają z urodzonymi zbrodniarzami do 
,iedme(go stołu, jako równi z równymi. Pruski 
Sziultz i Mayer będą radzić o „szczęściu i  poko­
ju wiecznym", a równocześnie ostrzyć potajem ­
nie zbójecki nóż.

Polska jest dla Logi Narodów Cennym człon­
kiem. Odgrywa ona w  tom zebraniu bardzo in­
teresującą, a  mało wdizięęrauą rolę królika 
eksperymentalnego. Liga o nas wciąż radzi, 
wciąż się nami interesuje. Wilno... Galicya 
Wschodnia... mniejszości narodowo,,. O czem 
radziłby Świertmy Trybunał, gdyby nas na świę­
cie nie było?

W ażna rola. jaką odgrywamy w Lidze, nlar 
Pełnia nas dumą, choć nie daje szczęścia. Za­
razem uprawnia nas ona do zwrócenia Wyso­
kim Sędziom skromnej uwagi: niech nie wy* 
to aga ją  od nas, abyśmy m ieli zaufanie do w y­
roków Łnstytucyi, w  której, jako równoważny 
wyninik, znajdować ąię będą Niemcy. Uspoko-

Jedyny fabryczny skład amerykańskich maszyn do pisania L. C. Smith & Bros, i  
cicho piszących., które k r ó lu j t )  wśród wszystkich innych — tak się. wyrażają 

dotychczasowi odbiorcy — znajduje się u firmy4188

Ludwik Aksman, Kraków, Szewska 10. Talef. 32-88.
jenie, że^śiemcy weszłyby do Ligi, jauto czło­
nek, ale ze w  Radzie L igi nie będą reprezento­
wane, takje uspokojenie byłoby mało skutecz­
nym plastrem. Trzeba być konsekwentnym; 
skoro się raz przyjmuje w swój skład delegacyę 
70 m ilionów ludzi, to musj się liczyć, że z  cza­
sem odegra orna pewną poważną rolę.

Traktat wersalski, a raczej jego anneksy, 
przykuły jednak Polskę dio pogonionego tworu 
prez. Wilsona. Nie możemy tak łatwo zerwać

łączących na® z nią węzłów, jak n. p. państwa 
amerykańskie. Liga, póki istnieje, będzie miała 
prawo mieszamia się w nasze stosunki (traktat 
o  mniejszościach), bez względu na to, co m y o 
•masztem do niej ustosunkowaniu postanowimy. 
Najwyżej w ięc możemy do reszty zreiwidowaó 
nasz w ew nęb^iy do niej stosuek; o reszto P ° ' 
stara się samo życie. Czekamy spokojnie na u- 
roózysty pogrzeb L ig i; płakać na tym pogtwebie 
nie będziemy

Ofenzywą niemiecka słabnie.
Lokalne ataki odparte. , Straty Niemców w ludziach spowodowały 

o słab ien ie  w a lk .
Sosnowiec. (Orient) kilkakrotnie z wielką *a- j ochotniczego i zaznacza. dalej, że niezbędne jest 

ćkkłością ponawiano ataki na całym froncie ; prowadzenie diotborewego wyekwipowania, u- 
pólncanyrt 1 środkowym, tj. aa ądcinkacb W * zarojenia, rowerów itd- Schmidt zastrzega się, 
ry ś w  Anny, Wschowa, Z e fc e i t  Myśjin, qą- ze H*t jego noąi charakter poufny i zaznacza, 
stopnie jaszczygow**, B iiW *W «w »,.ą  w końęp  ̂ że przedewią*y#bkieńi nię powinna wiedzieć o 

, Oloćna i Olzy skończyły się kompletną potatką ; tam kemisya międzysojusznicza.

rzające do sforsowania rzeki Odry w rejonie | Prasa niemiecka nastrojona ugodowo.
południowym zo-dały unicestwione. Wogóle u®* j Sosnowiec (Orient). Pisma warszawskie oma- 
pór -efenzywy niemieckiej 7 powodu u staw i ciz » wiaj^pór -efenzywy niemieckiej 7 powodu ustawiciz I v\iają żywo sprawę przypustoezalnych piropozry- 
nych klęsk i wielkich strat w ludziach znaci- i ry j angielskich i włoskich co do neutrałiizajcyi 
nie osłabł, stracił pierwotny swój impet i obe- terenu przemysłowego, O g lęd n ie  oddania go 
cnie ogranicza się wyłącznie do lokalnych a*a- J pod tymczasowy zarząd koalicyjny. Cała prasa

niemiecka wyraża ogromną obawę i niezado­
wolenie z tego powodu. Czyni to zwłaszcza

ków na poszczególnych odciekach j ostrzeliwa­
nia ogniem erly lery i i karabinów maszyno­
wych pozycyj powstańców". Dotychczasowe stra­
ty niemieckie w  ludziach obliczają na 30 proc. 
Składu liczebnego,

l a M  moralna M i l i  m e m u id i .
Sosnowiec (Orient). Z chwilą, przybycia nie­

mieckich korpitsów ochotniczych na Górny 
Śląsk, ujawnia się ca«a wartość motoma najeź­
dźców. Okazuje się, że ci wszyscy ochotnicy 
zaciągnęli sję do korpusów ochotniczyoh nie 

Lrfyle z pobudek patrystycznych, ile z chęci no- 
' wej grabieży na ziemi śląskiej.

„Scbles. Volksztg", „Bres-laner N. N.“ Ten osta­
tni dziennik konstatuje, ż«* mylne są wszelkie 
złudzenia co do togo. jakoby Anglia popierała 
preteneye niemieckie do Górnego Śląska, wał­
czy ona tylko o cele swej własnej polityki. W 
razie urzeazywIstnienia togo punktu planu Gór­
ny Śląsk byłby dla Niemiec stracony. „Sclilesi- 
scliea- Volkszeitung“ mówi wprost, że podział G. 
Śląska na trzy c-z óci ij. polską, niemiecką i 
koalicyjną byłby podarkiem dla Polski Wogóle 
widać osłabienie wojowniczego tonu w prasie 

podobnie jak niemtecjkiej, jedna tylko „Bre|Jhuer 2 tg." cie •ży­
to miało miejsce w Belgii ł Francyi i w Króle z przyjazdu Anglików i proponuje im po-
sitwie Polakiem Werbunek ściągnął do were- s uwc ludności niemieckiej. Pćzaten, przebijają
gów ochotniczych masę żywiołów niepewnych 
lub wprosi zbrodniczych. W  erasie walki nad 
O drą zrabowali bezkarnie Koźle, miasto pnse- 

] ważnie niemieckie, rabowali Polaków, raibo-wali 
heiimaitstreu©rów, wysługujących się do ost-at 
niej chwili Niemcom. Uległa rabunkowi i &a 
mowólii żołnierskiej najwierniejsza część lud­
ności, m ianowicie żydzi. Pód grozą odwirócente

teordencye ugodowe. „Scblesiscbe Voll; sztg." 
wskazuj^ jako drogę wyjśd>a z ciężkiej -ytuacyi 
danie ja t najszerszej autonomii G. Ćinskowi, 
mianowainie na urzędników tylko Górnośląza­
ków, a nawet domaga się oddania Jakiegoś 
stanowiska w tem autfnomicznem państwie 
Korfantemu. Również Volks-waclit‘ cieszy się z 
tegc, że rżąd nienuiiecki zakazał ti-anapoi-tów o-

1131121111! 01;

się od Niemców całej ludności na terenie, nae { chotniczych na Górny Śląsk i przestrzega sta­
ra jętym przez wojska powstańcze, postanowi®- J oowrezo przed wysyłaniem tam band Orgeschu.
no ująć ochotników- w kttrby dyscypliny, wpro­
wadzić do Orgeschu i  Oberlaradu j ak najwięcej 
żymiołów miejscowych, aby mogły z przebraną 
po cywilnemu Redchswebrą i ofioeaami niemie­
ckim i występować jako Selbstschutz górnoślą­
ski. ■, ■ '•

Jeszcze jeden dowód niemietkiej lojalności
Bylom. (E. E.) Polakom udało się zdobyć do­

kument, zaoppitirzony podpisem dowódcy nie­
mieckiego Schmidta, Ten w liście do osoby u- 
rzędoiwej niemieckiej domaga się, aby nie prze- 
stawano werbunku do niemieckiego korpusu

Paryż. (PAT ). W  artykule, zamieszczonym 
w ,M atinie“ odpiera Poincare twierdzenie, wy­
głoszone w sejmie Hzeszy przez kauderza Wir- 
tha w sprawie Górnego Śląska i wykazuje, że 
Górny Śląsk nie jest bynajmniej rdzenną ziemią 
niemiecką. Dalej Poincare pisze: Niemcy mówią 
nam, że uie mogą się obejść bez Górnego Ślą­
ska, bo jest to rzekomo dla nich część organi­
zmu niezbędna do życia. Jeżeli nam oderżnie- 
cie ten organ —  mówią Niemcy — to musieli­
byśmy umrzeć.

/
/
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Otóż nie —  pisze Poincare —  nie umrzecie, 
ale jedynie będziecie pozbawieni środka szko­
dzenia innym. Zwolennicy pokoju me chcą wła­
śnie pozostawić tego narzędzia w waszych rę­
kach. Wielokrotnie podczas wojny musieliśmy
0 tem myśleć, że bez przemysłu górńośląskiego 
bylibyście zmuszeni do złożenia broni o wiele 
wcześniej niż to się stało. Otóż dlaczego nazy­
wacie < rdrny Śląsk organem niezbędnym ąo ży­
cia. My to wszystko rozumiemy. Następnie au­
tor artykułu wykazuje, że węzły gospodarcze 
m iędzy Górnym Śląskiem a Niemcami uległy 
rozluźnieniu już od wielu lat.

Poincare uważa, że zmiany w cym kierunku, 
nakazane również przez prawo etnograficzne
1 geograficzne, będą jeszcze bardziej musiały 
uwydatnić niepodległość Polski. Następnie cy­
tuje autor wyjątki z listu Fryderyka II, w  kto 
rym pisał.: „Cztery obszary narzucają się prze- 
dewszystkiem moim oczom; Śląsk, Prusy pol­
skie, Geldrya holenderska i Pomorze szwedzkie. 
Zdecydowałem się zawładnąć przedetvszystkiem 
Śląskiem, a następnie poczekać na pomyślną 
okazyę dla zdobycia i tamtych prowincyi*. Poin­
care kończy artykuł wskazaniem na konieczność 
podtrzymania żądać Polski

Represye wzglądem  Polaków  
w  Łużycach i Saksonii.

Pom ad (Orient). Prusacy, msizicząc się za po­
wstanie górnośląskie, rugują, masowo Polaków  
ze wlsizysitfcich 'kopalni węgla biun&tnegio nią 'ŁÓ'- 
życiacn Górnych i  Dolnych: w południowej prcr 
wiitrucyj branHenfourskiej. Represye te ma- 
ją  być zastosowane równJeż do wszystkich Po­
laków, pracujących w  rozmaitych giałęiziach 
przemysłu w  Saksonii.

Czesi z Niemnami mordują ludność 
polską.

Sosnowiec (Tel. wł.) „Gazeta Robutnicza", w y­
chodząca nicu G. Śląsku, umieszcza protokół, 
stwierdzający niesłychane okrucieństwa Niem­
ców w  powiecie raciborskim:

„NirsiejsiŁem ziginoniadŁona ludność ‘ polska z 
ŁJhyliska, Olzy, Odry, Kąmianią, Bukowa i  czę­
ści Bluszczów y zw raca  się z  gorącą . prośbą o 
pomoc. W  dniu 21 m aja ^ęitąliśhiy uiapą:dnięci, 
—- stwierdza protokół prz,t» uićmieckićjh.. 
stossbrupierów i  cyw ilną Reóichswehrę, przyby­
łych w  pancernym pociągu p®d polskim (I) 
sztandarem. Byliśmy pewni, że to oddziały l i r  
dzi polskich, niestety, okazało aię, że to Czesi 
z Niemcami.. Zaczęli oni;z wielką wściekł oścóą, 
jak iej śvqiat nie widział, wszystko, co_po tej 
stronie było, bez wyjątku plądrować, bili dzieci 
kolbami i  dopuszczali się bestyalskich gwałtów 
i  mordów nad niewinną ludnością. Konie i ca­
ły  dorobek ciężkiej pracy naszej zostały nam 
zrabowane. Stasstiupfplerzy odgrażali ftię, że 
obsadzając Górny Śląisk, muszą, wszystkich Po­
laków wytępić, jak wytępili ich już za wodą 
(t. j. za Odrę). Prosimy i zadamy, aby natych­
miast poczyniono kroki u Koi 1 ant ego, aby ten­
że zainterpelował w  sprawie naszej/i spowodo­
wał przesłanie kooniisyi koalicyjnej protokołu, 
W celu zbadania popełnionych zbrodni,, niem ie­
ckich. W sie są puste, bo wisżystko uległo zra 
bowaniiu. ka zgodność podania ludności i sol 
tysów poszczególnych gm in poświadcza Sollich, 
podkomkai-z II]-go  okręgu pow. raciborskiego"

rzyńców. Jesfeśmy tutojsizymi robotnikami i 
rciLnikami, gotowi jesteśmy raczej umrzeć, niż 
iść znowu pod rządy niemieckie. Chcemy pra­
cować w spokoju i żyć w  wolnym kraju. Nie 
żądamy od was, byście n iebyli posłusznymi wa­
szym rozkazom. Nie! Jesteście żołnierzami, wie 
my więc, że musicie spełniać swoją powinność, 
chcemy, byście zrozumieli, że nie jesteśmy wa­
szymi nieprzyjaciółmi i pragniemy tylko wy­
zwolenia z germańskiego jarzma.

Formowanie miliuyi górnośląskiej.
Sosnowiec (Tel. M.) Ukazafc się tu rozporzą 

dzianie z dnia 4 czerwca w- sprawi* siormowa 
nj,a milicyj górnośląskiej. Zadaniem jej jyst za 
stąpienie oddziałów powstańczych i straży oby­
watelskich, które mają się zdemobilizować. O 
ile. przedsiębiorstwa chcą na własny koszt u- 
trzymywiać straiż, huty i kopalnię, mńsżąi do 
tego o trzym ać por/:wolenie referenta dla spray 
woj sitowych przy Naczelnej W ładzy najpóźniej

do 8 bm. Na miejsce dotychczasowych formac/j 
wojskowych organizuje się Milicya górnośląski 
i.tórej zadań i em ma b>ć 1) strzeżeni,, linii B1'3' 
nicznej, 2) utrzymanie ładu i bezpieczeństwa 
publicznego wewnątrz kraju.

Nowe pismo niemieckie na G. Śląsku.
Sosnowiec. (T. AJ. Jak się tu dowiaduję w tych 

driach zacznie dę ukazywać no.ve pismó^haeufD' 
ckie w części ti.ómego Śląska, zajętej prze/- 
wslańców, pod tyiułein „Freies W ~>rt im Obsf' 
sctilesien" pod redakcj ą dr F-liksa Stcrla Now< 
pismo nędz i e injtoło za cel doprowadzenie do po 
rozumienia i współpracy ludności niemieckie, 
z Polską.

Kolportaż „liuatr. Kuryera Codzienneyo' 
na Górnym Śląsku zakazany.

Sosnowiec, (T  M.) Na terenie Górnego Śląsk* 
zajętym przez powstańców zabronono kolportażu 

1 „Ilustrowanego Km-ycua Codsićłmego" z powodu 
zdezoryentowanin. opiinii fałszywą wiadomością, < 
zamordowaniu Korfantego. + r

Polityka „rozwagi i wyczekiwania" 
w sprawie górnośląskiej.
Stanowisko rządu angielskiego wobec Górnego Śląska.

P a ry i (Eaist Express). Agemcya Reutera w y ­
dała  następujący półui zędowy komunikat o 
•stanowisku rządu angielskiego w sprawie gór­
nośląskiej: Rząd Wielkiej Brytanii przyjął w
kwesyi górnośląskiej politykę rozwagi i wycze­
kiwania Rząd nie udzieli prawdopodobnie od- 

J powtiedzi na oisitatnią notę francuską w sprawie 
wyznaczania komisy i rziaczioizinawców, oraz zwio 
łania Rady Najwyższej, dopóki komisarz angiel 

I aki na Górnym Śląsku, Stuart. nie złoży pierw­
szego sprawozdania o obecnej sytuacyi na Gór­
nym Śląsku, oraz o przybyciu batalionów ąm- 

■ gietskich. Zwołanie Rady Najwyższej pnawdo- 
podoboiie ni© 'będzie m ożliwe przed dniem 15-go 
czorwca.

Buwy projeRt admiDlslratn Garcyra Slgstt.
P ,r VŻ. (E E.) „Morningpost" omawia projekt, 

aby akcya na G, Śląsku oyla powierzoną mię' 
dzysoj uszniczej komisy i, zamianowanej prze* 
sprzymierzonych na okres 32 lat, po upływie 
którego ostateczna deeyzya zostanie powizięta 
net pod s ta iw ie statutu tej pnciwdncyi. W  ciągd 
tych 32 lat Śląsk ma (zapłacić sprzymierzonym 
przypadającą proporeyonaterie część odszkodo­
wania, ząś komdisya międzysojusznioza ro-zpe 
rządza© będr/łe żandarmeryą mieszaną, ńe&mstU- 

. jącą się z pośród Niemców j Polaków.

__

Pierwsze slupy graniczne w Cieszyńskiem.
’• •'•S*:V'‘‘i-1' ' '^ ''2  . f ' -'.v ' v ‘i  ■ -V J.' m* u • • “i «• w. • - ,

DO 8 0. IP.
Warszawa, (Tel. w ł.) Nowy dowódca angiel­

skich oddziałów na Górnym Śląska oświadczył 
dziennikarzom, iż na mocy otrzymanych in- 
strukcyj jest podporządkowany gfcnerf-łowi l*e- 
rond°wi, i że wszelkie pogłoski o nieporozumie­
niu między dowództwem angieiskieńr a fran- 
cuskicm są bezpodstawne. Według opracowa­
nego planu str eta neutralna zostanie ostatecz­
nie obsadzona przez oddziały koalicyjne do
dnia 8 czerwca.

Odezwa pewstancow do Anglików.
Bytom. (E. E.) Powstańcy wydali do Angli­

ków następującą odezwę*: Niemcy ąsiłuwaili
wimóWiić w wiais, żeście tiu przyzwani dlla stłu- 
iTiiiipiriń.n powstania przeciw W ielk iej Brytanii i 
innym państwom sprzymieirzan ym, pmaedistowili 
nas w jak tpaijgorsizem świetle dla swlolch w ła­
snych celów'. Nie wierzcie im, m y nie walczymy 
przeciw rządom sprzymierzonych, nie _ jesteśmy 
bolsizewdikaml, nie jesteśmy nieprzyjaciółmi An­
glii, Francyi i Włoch, jesteśmy ich lojalnymi 
przyjaciółmi i  wielu z nais uciekło z arm ii nie­
mieckiej podczas w ielkiej wojny, aby w  wa­
szych szeregach walczyć o izanębienie bąrba-

| . .. ;. ̂  r̂! tt r  - i   (
Cieszyn. (E E.) bzierińjki czeskie śławią jako 

„dzień historyczny" ubiegłą sobotę, kiedy przez 
ozoskich teclwiików połpżone zostały pierwsze 
kamienie graniczne na Śląsku Cieszyńskim, 
podkreślając, że kamienie te wyznaczają juz 
stałą granicę pomiędzy republikę czeską a Pol­
ską, wykreśloną według umowy z dsnla 28 lipca 
1920 r. w  Paryżu między min. Beneszem a min. 
Paderewskim z niezinacznemi tylko zmianami. 
Czeskie dzienniki podkreślają dalej, źe ustale­
nie tych granic położy kres wszystkim  niepo­
rozumieniom, wynikającym z nieznajomości do­
kładnej lin ii granicznej, a także wszelkim „fan­
tastycznym wieściom", jak to określają Czesi, 
które krążyły pomiędzy obywatelstwem Ślą­
skiem na temat możliwości zmiany granic. Ko- 
miisya delim łtacyjna w  Morawskiej Ostrawie Za­
kończyła W' ciniu 2 bm. określenie małych ziuiau 
granicizinych, wywołanych względami gospodair- 
czf-mi, komunikacyjnemi i wojsk,owemi w Cie­
szyńskim i na Orawie. Jednocześnie gpobermnki 
wojskowe czeskie i straże celne graniczne ob­
sadziły nowe linie.

t o  M i s f i  d H a ń j  ea Im .
(P A T ) Morawska Ostrawa, 6 czerwca.

Czeskie biuro prasowe donosi: Komisya de* 
liuiitacyjua dla ustanowienia granicy na Śląsku 
Cieszyńskim, Spiszu i Orawie odbyła onegda. 
posiedzenie, na którem postanowiono, aby stra­
że wojskowe i cywilne zaciągnęły po obu stro­
nach posterunki wzdłuż ustalonej granicy Śląski 
Cieszyńskiego i Orawy. Definitywnego ustaleniu 
granicy na Spiszu dotąd nie dokonano, jednak­
że komisya dęlimitacyjna przystąpi w  najbliż­
szych dniach do prac granicznych na Spftzń 
Ze strony czeskiej postawiono już na linii gra­
nicznej Śląska Cieszyńskiego stupy graniczne.

W M o  p a i M i i  (ii
(P A T ) Mor. Ostrawa, 6 czerwca.

„Morawsko-sleski Dennik* dowiaduje się, ż£ 
j wybory' do parlamentu czeskiego na Śląsku Cis 

szyńsklm pod okupacyą czeską przeprowadzona 
zostaną w jesieni.

Czesi wobec rewolucyi na Słowaczyźnie.
Morawska Ostrawa. (E. E.) Prajsa czeską o- 

maiwitt bardzo obszernie obecnj ruch na Słowa- 
ozyżniie, kitory wyraiaił isię, jak wiadiomo, ipro- 
klf-mioiwamiiiem niepodległości r&publiki slowaic- 
kiiej. Dzienniki czeskie usiłują zmniejszyć z®a 
czenie tego ruchu, twiierdząc, że wywołany on 
został przez agitatorów, których oirganizacya 
jednak jest bardziej rozazerzotna, niż się ogólnie 
i&iądiai. Agiitiaoye te mają głównie szerzyć Madizia- 
roini (?), których celem jest wywołanie otwartej 
rewolucyi, aby ułatwić Węgrom obsadzeniu te- 
rytoryówi objętych powstaniem, a nastifpnie za- 
ajnie/ktowamie ich Jak tw ierdzi „Mioravsko-Słaz- 
siki Dennik” w kawliaimiach preaźburskich i tao- 
ŁzyCkich, mówi giy o rych celach otwarcie 1 gło­
śno. ją k  twłerdizi „Mora-ęako Sleaski Deiundk" 
Slow tacy mają być obojętni wtotoec tych agita- 
cyj zarówno Mtadziaronów jaik Hlinkowców, je- 
idnaikże przyznaje, że jakaś jedna czwarta część 
ludności daje chętnie ucho agitaCyi przeciwko 
państwu czeskiemu, zapominając o „Wepólnem 
pochodzeniu" £»Cvvaków i  Czechów. Mcravsko-

Slaasikii Dennik" podkreśla dalej raakomy sojusz 
węgiersko-żydowsikiego p u n a  „Kasai Naiplo" 2 
HI inką i iz calem stronnictwem ludowto-słowaic 
kiem. Agitacyta „Kaisai Naiplo" obecilie zswratcfl 
się przeciwko zamierzonemu zjazdowi sokoló'' 
czpukicli do Koszyc. Podczas uroczystości Boże- 

( go Ciała w katedrze koszyckiej śpiewano hymn1 
wigierski, wskutek czego czeski naczelnik poii' 
cyi dr Klima wydiał zakaz .nadużywania nth0' 
żeństw do agitacyi prraeoiwpaństwowej".

0 stanowisko P oii woim rządu M i *
Warszawa. (Tel. własny) Z powodu prokl^ 

macy i luaJOdowago rządu siowackiegio, P °se 
czeski, p. M akak, był przyjęty pn/ęz kierowu1' 
■ka Ministerstwa sptnaiw zagranicznych p. Dą^ 
skiego. Poseł Maksa zap y ta ł rząd polski o *ta' 
BiOwisko w  skraw ie  rząd u  słow ackiego. W-i^6' 
minister Dębski, obecny kierownk ministerstw3 
spraw zagi-aniciznyeh, .udzielił rp. Maksie usp^ 
kajających wyjaśnień.
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Zwierciadło polityczne.

Socyaliści o „gabinetowej” 
klęsce endecyi.

Przesilenie rządowe zakończyło się już, pomd- 
mo wichrzeń narodowej demokracyi i jej sate- 
lit6w>. Ostatnia w akująca teka z ostanie w 
najbliższych dniach obsadzona. Omawiając w y­
n ik i przesilenia, stwierdza „Robotnik" warsza­
wski, że przesilenie wzmocniło jeszcze bardziej 
stanowisko premiera W itosa i  stronnictwa P. 
S. L . w  życiu państwowem Polski i  a  skazuje 
na kompletną klęskę endecyi, która przy porno- 
cy pp. Gzemi-ewskiego i  swego „kuzyna" Du- 1 
bano wiozą, przypuściła gwałtowny szturm, 
chcąc zająć najważniejsze w  gabinecie placów­
ki. Przebieg wypadków okazał, że andecya ma 
w praw dzie w ielk ie apetyty, ale n ie  może pmze- 
cdwstawać p. W itosowi nikogo, ktoby z jakimi 
takim i w idokam i powodzenia mógł się poku­
sić o utworzenie gabinetu.

„D latego też, —  konstatuje „Robotnik", —  Du- 
banowicze i  Czerniawscy, którzy ze skóry w y ­
łazili, aby stworzyć „cemlrcpraw", pod wodzą 
endeków, —  musieli się .sromotnie cofać, gdy 
W ito » igróaił ustąpieniem i gdy ich słabe głowi­
my m iały nieść odpowiedzialność ra. twinnfóinie 
gabinetu. ^

Czesi „w obronie"
polskiego proletaryatu.

(m-m) Polski robotnik ma specyaLne szczę­
ście do nieproszonych opiekunów z zewnątrz, 
którzy pragną, wbrew jego woli, zajmować się 
nim  j  stwarzać mu „lepsze warunki bytu". Po 
bolszewikach, tak azule troskliwych o „dobro" 
proletaryatu polskiego, postanowili zaopieko­
w ać  się nim  bracia —  Czesi. Sposobność do 
tego dały im  zamieszki wśród polskiej partyp. 
socyalistycznej pod zaborem czeskim, wywołal- 
ne przez żyw ioły komunistyczne, z Lizakiem, 

-fiteetzem i  Mobotem na cziełe.
„Morawsko-Slezsky Dennfk", wykorzystując 

ostatnie zajścia i  rozłam, wytoczył ciężkie a r­
m aty przeciwko socyalistycznym działaczom 
n a  Śląsku, jak: Reger, Kunicki, Kw ietniewski, 
Dora Kłuazyńska, nazywając ich „zdrajcam i 
[polskiego prółetaryatu". Oczywiście za zdradę 
uważa azeski dziennik patryotyczną działal­
ność tych przywódców P. P. S. na Śląsiku, in ­
synuując im między innemi, że za austryackie 
pieniądze posyłali polskich robotników na 
śm ierć (!). Prócz tego „Morawsko Slezsky Den­
n ik " występuje z całym szeregiem osobistych 
oszczerstw, skierowanych bądź to przeciwko 
dr. Kunickiemu, bądź przeciw Regerowi i  pani 
Kłusizyńska ej. Podstawę do swoich o/s&efflerczych 
zarzutów czerpie „Morawsko Slezsky Dennik"

z artykułów- Lizaka, który obecnie w  M oraw­
skiej Ostrawie wydaje renegaoki „Głos Robot­
nika". ■ ' ' >

Naturalnie występuje ten bolszewicki w a r  
choł z k łam liw ą denuncyacyą, że Reger zam ie­
rza wywołać powstanie na Śląsku Cieszyńskim 
i ze zdradzał inreręjsy polskiego robotnika na 
Śląsku na „komendę szowinistów" z W a r  
szawy. ,

Czesi podchwytują z radością niecną robotę

Lizaka i towarzyszy, kołysząc się błogą na­
dzieją, że robotnik polski w Gzechosłowacyi, zi 
rytowany tem i w alkam i wewnątrz partyi, od 
wróci się od swych polskich przywódców i  pój­
dzie... do Czechów. Nadzieje to na szczęście,, 
złudne wobec wypróbowanego uświadomienjia 
narodowego robotnika śląskiego. Działalność je 
dnak takich Lizaków, GoeLów i t. p. stanowi 
punkt oparcia d la  agitacyi czeskich „opieku­
nów".

Głosowaniu emigrantów górnośląskich winni 
Dmowski i Paderewski?

Senzacyjne rewelacya
Kraków, 7 czerwca.

W  pismach zagranicznych pojaw iła się nie­
dawno wjadomość, która w ywołać musi w  sze­
rokich sferach społeczeństwa polskiego bolesne 
zdumienie, —  o iletoy okazała się .prawdziwą. 
Oto przedstawiciele Polaki na konferaneył po­
kojowej, pp. Dmowski i Paderewski, m ieli —  
według tej infoim acyi, —  domagać się w roku 
1919, aby w  plebiscycie górnośląskim wzięli u- 
dział również emigranci. Kanclerz niemiecki, 
dr. W itrh, świeżo powołał się na ten krok pol­
skich delegatów, wyszydzając ich nieopatra- 
ność.

Panow ie Dmowski i Paderewski nie zdawali 
sobie podobno jasno sprawy z  tego, kto to będą 
ci em igranci i łudzili się, że są to w  pierwtszym

—  Oczekujemy wyjaśnień!
rzędzie polscy robotnicy, znajdujący się na wy* 
cbbdztwie w  Nadrenii.

Nie chcemy wierzyć, ahy pogłoski te były 
prawdziwe. W  każdym razie, gdy się już raz 
podobne alarmujące w ieści rozeszły, muszą być 
one wyświetlone. Opinia polska ma prawu w ie­
dzieć, czy istotnie reprezentanci polscy popeł­
nili fatalny błąd polityczny, który w swych ko® 
sekwąncyach tak ciężko zaważył na losach Gór­
nego Śląska. Głoś ma p. Paderewski i  p. Dmo­
wski. Oczekujemy zwłaszcza rychlej odpowie 
dzi p. Dmowskiego, który bawi w  Warszawie 
i czas zużywa na reklamowanie swych .za ­
sług" w  Paryżu i  kw a lifikac ji na ministra 
spraw zagranicznych.

Wykroczenia sowietów przeciw traktatowi ryskiemu.
Formacye bojowe z jeńców  polskich. — Co na to p. Cziczerin?

Kraków, 7 czerwca, 
tmegdaj podaliśmy wiadomość o komunisty­

cznej agitacyj, prowadzonej przez rządowe czyn 
n ik i bołazewtickie wśród polskich jeńców w  
Rosyi. Jak się okazuje wszakże, —  bolszewicy 
nie zadowalają się propagandą, ale usiłują for­
mować polską „czerwoną armię".

1 tak „Izw iestja  Narodnawo Komisarjata, po 
wojennym diełam" z dnia /i kwietnia publi­
kuje rozkaz w  sprawie formowanaa z jeńców 
roboczych drużyn, dla robót społeczno-gospodar 
czych l

Według otrzymanych wiadomości, drużyny 
te są rozlokowane w  następujących miejsco­
wościach: Łotysze, Białorusini i L itw in i w  o- 
kolicy Petersburga, a Ukraińcy, W ęgrzy i Cze­
si (ostatnio przeniesdenji z Rostowa) na Krymie. 
Oddziały polskie porozrzucane są małemi gru­
pam i po aałej prawobrzeżnej Ukrainie. Na czele 
drużyn stoją oficerowie komuniści i  zachowa- 
na jest wewnątrz organizacya ściśle wojskowa, 

W  drużynach tych rozw ija ją bolszewicy in­
tensywną agitaicyę, powołując do tego zmobi­
lizowanych komunistów polskich, węgierskich

i  innych. Szczególną uwagę zwracają bolszewi­
cy na formacye drużyn i jeńców polskich. Ilość 
jeńców, wcielonych do tych drużyn, nie prze 
kraem  wszakże 6.000.

Z oddziałów tych drużyn tw°r*ą bolszewicy 
zawiązki przyszłej armii czerwonej polskiej. 
Oddziały to odbywają wojskowe ćwiczenia i u- 
trzymywane są na poziomie regularnego w oj­
ska. W  ostatnim czasie przybyło dużo agitat®- 
zów instruktorów z Polski, którym powierzo­
na jest dalsza organizacya tych oddziałów.

•• •
Infonnacye powyższe zaw arte są w urzędo­

wych publikacyach bolszewickich; posiadają 
w ięc wszelkie cechy autentyczności Rząd nasz
musi się n iem i zająć i domagać się od naczel­
nych władz Rosyi sowieckiej energicznych za­
rządzeń przeciwko takiemu łamaniu traktatu 
ryskiego. Gołosłowne oświadczenia p. Cziczęri- 
na. który jeszcze w  ostatniej swej nocie prze­
czy! wszelkim  zarzutom polskim  i  zapewniał 
o swej lojalności, —  nie wystarczą. Żądamy 
czynów, a  n ie uprzejmych słów.

STEFAN GRABIŃSKI.

C U D  Ż Y W J I .  2
(Z  „Ogrojca Baśni“).

Tego to w iłę Gromisław przywołać kazał na 
swoje pokoje. Rozprawiali z sobą na osobności 
długi© godziny, a skoro wreszcie Zawrat znów 
wyszedł m  podwórzec grodowy, twarz mu mie­
niła się złą radością i wężowe łyski sizły z o- 
czu. Zaraz też, nie mieszkając zlecił król zbirom 
przywlec na zamek Jasnotę i  posipóilnie z Dziwą 
twi lochu skuć łańcuchem. Niebawem zaroiło się 
w  dworskim parku od cieśli i szklarzy, którzy 
nakazem władyki zwołani wszczęli tam dziwną 
trud owi < , Pracą kierował sam czarownik. tam 
i  sam chodził, doglądał robotników, gdy nie po 
myśli jego czynili, ganiąc surowo. A  działo się 
to w ogrojcu królewskim, w  części najbujniej­
szej. 1 zwierzyńcem ziwianei. gdzie kw iaty prze­
cudne omdlewały od własnej woni, d-zewa w y­
sokopienne, wiekowe rozpościerały msizvsto po­
roście. na wietrze bujając swobodne, gdzie 
awierz wszelaki wolno chadzał, przez rękę ło­
w iecką nie ścigany. A  byłci zwierzyniec ów  na 
Wysokiem wzgórzu i  a dala wynosi! nad park 
szumawę drzewnych wierzchołówi Odmierzono 
zeń tedy przestrzeń znaczną, żeby na dom za­
możnego rycerza starczyła i  zamknięto ją zło­
cistą kratą ze wazach stron, w  jednem tylko 
miejscu przesiecz na bramę zostawiając. Gdy 
tak cztiść parku od reszty świata na głucho od­
cięto, rozniecili hutnicy duże ogniska, podsyca­
ne oddechami stu miechów-, że aż w icher po­
wstał gorący i zaczęli stapiać w kamiennych

kadziach oaiłe sągi szkliwa. Okrutny żar pale­
nisk zmógł je rychło i lało się kałużą gęstego, 
ciągliwego ciasta. W tedy ‘wydymać ję li szklaną 
gąszczawę w  olbrzymi, pół kulisto sklepiący się 
dizwon.

Potworny bvł ri 1 \y  1 vnu w któ­
rego -wnętrzu pomieściłoby się parę drużyn łow­
czych. Gdy ostygł, lśniąca tysiącem migotów po­
krywy wiydźwignęły powoli żelazne -żóraiwie po­
nad okrattowąny ogrojec,

I  tak wiisiia! dzwon czas iafriś szklaną groźbą 
ponad wzgórziem i czekał. W tedy kazał król 
wywieść z podziemi grodowych córkę 1  jej mi­
łośnika i w  ogród złotą siatką spowity wpro­
wadzić.

Ledwie weszli, mrużąc oczy odwykłe od bla­
sku dnia zaskrzypiały w gónze żórawio, zadud­
n iły tok i i  śruby i  dizwo® zwolna opuściwszy 
idę na zwierzyniec, przykrył go lśniąoem w bla­
skach porannego słońca, śliski cm o gładkich 
zboczach sklepieniem. Ruchem ręki oddalił Za­
wrat sługi pracując©, szklarzy i  hutników i  sa- 
mowtór z (królem (bez świadków pozostał.

— Wstrzymaj na chwilę rękę swoją — dfcwał 
się Gromisław. — pragnę raz jeszcze spojrzeć 
na wyrodne dziecię, gdyż. jak przyrzekłeś, ni­
gdy już potem nie będą jej oglądać smutne 
oczy rodzica. Żałość niewczesna wtargnęła m i 
w męski© serce i  sąd zasłużony odwleka.

Zamilkł krół i cmas jakiś patrzył przez szkla­
ną ścianę ;w  zawarty ogrojec...

A  tiam, wprost wrót złocistych na rygle zam- 
knionych staw się rozlewał cichy, nie zmar­
szczony falą. a  nad nim wierzby płaczące nachy­
liły  smutne gałązki bez ruchu, bo wiatru pod 
banią nie było. W  głębi otwierały się zielone 
aleje jesionów, dumały słodycz miodną sączące.

lipy. A  ówdzie pod kamiennym ołtarzem Ży- 
j w ji, bogini przedziwnej, co stwarza bez końca i 
- początku i soki pędzi rozrodu, królewska córa 

siedziała z Jasnotą On ramieniem pieściiwem 
przy hołubi! biedną do piersi i  szeptał do ucha 
słowa pociechy. Twarz miał smutną, lecz rzew­
ności pełną i  z diuma spoglądał na jej tono, co 
iuż poczęło.

W koło cisza była ogromna: trawka nie za 
drgała, liść nie zaszeleścił; czasem chyba z gę­
stwiny nadbrzeżnej podniosła się ważkim lo­
tem dzika kaczka, by wnet opaść m iędzy roki­
ciny. czasom z gaju wyjrzała rosochata głowa, 
daniela, przemknęła łasica między krzakami 
leszczyny. Jakaś duszność nużąca padła na ten 
świat oszklony i  przeczucie zmąciło gody byto­
wania, Oczekiwanie czegoś ni-ebywałecro stłumi­
ło bujawość życia, zgasiło nieprzeparte, wyzwo- 
lin nade okrzyki. Wydarte z piersi tryszozą- 
cych młoda siłą, co rodzić pragnie i  plenić się 
pomiotem wieczystym, natknęły pa szklistą po­
wałę. na ściany bets serca i  złamane na miazgę 
wracały w  bezładnej porażce...

Wtem Zawrat podniósł prawicę: w  skurczo­
nych palcach wróża zabłysła rubinami wysa­
dzana różdżka. I 0*0 wszczęły się pod dzwonem 
dziwne przemiany. Znagła królewna i pasterz 
zrzucili ludzkie postaci i z pod ołtarza, pod 
którym tu lili się przed chwilą w smutku i m i­
łości. zleciała na czarne wody staiwu para śnie­
żnych łabędzi Płynęły równo po gładkiej szy- •  
bite, roztrącając biiatemi piersiami toń martwą 
baz fali.

(C iąg  daiszj nsgtopf.)

-----------  1 — —
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Kto go kupi?
W  je in ym  z ostatnich numerów ,.Kuxy«ra 

Waa aziawakiego" ukazało się następu,4ce ogło­
szenie:
! „M łody Polak kresowiec z wyższym wykształ­
ceniem, lecz p ie posiadający żadnego tachu, 
chcąc ureguiowac me cierpiący z,wioki dług ho- 
uiorowy, zakoLtrak uowołby się na na kilka lat 
do jakiegokolw iek zajęcia za 500.000 marek por 
sikach. piauiych iparaz Wolałby po za krajem. 
Posiada W rdzo dobre 1 eferencye. Pośi ednicy 
pożądana",

Najwidoczniej ów młodzieniec % „wyższem do- 
mowtiB wyikozłaJceiniom-1 zgrawszy się w  kart j? 
chce saą obecnie sprzedać komukolwiek —* nąj- 
ohnbniiej praiwdtopodothiniie jakiejś starszej chle­
bodawczym —  aa 500.000. marek płatnych i  z 
rozbrajającą naiwnością iapow łada, że ma „bar­
d o  dobre refetrencye". Ano, skoro nie posiada 
„óaidtnego lacha" —  dobrze, że może wykazać 
aię choć referancyami... Ciekawa tylko rzecz 
c*yjeani.„ I  jeott tak rozbrajająco naiwny, że 
iuitâ  iż znajdzie ktoś, kto go kupi —  przy po­
mocy „pośredników".

Jeżeli nabywca istotnie się znajdzie — n»e 
zrobi zbyt świetlnego Lnueresu...

K i n e m a t o g r a f .

i  przeważnie „per ty“ ze sabą, w\ęk«ąość tulu je atę, 
i kilku > tkliwszego osrcą płacze,

.1 Lustrzana od ulicy "widzi spocone twarze
I i  świecące noSy, Małe paupry pokazują sopie pal­

cami Ciekawsze egzemplarze gości, ku wielkiemu 
nieukontentowaniu tych ostatnich.

Przy bufecie mule zamięizanie.
Polic,var»t, który wazedł właśnie, robi energi­

czne przedstawieni., dorożkarzowi, żeby raz wsi +dł 
na kozioł i jechał do dyabła, bo koń się ąjaejiar- 
pliwi.

■3-j A  dyć su na wódkę me mogę tu zaprosić: , »
odpowiada fiakier z przekąsem.

Wreszcie peiicyant dal kię przebłagać, ą nawet 
zaprosić na „rztaga^".

1 pomyśleć, że tu spędzała niegdyś krakowska 
„elita" sw>ojo „słodkie godziny"!...,
, Haj pojęcia słodyczy jest także" względno —  kto 

wie czy i im nie słodko, że jednak ma gospodarz 
niekiedy „gorzkie chwila" —, to zdaje się nie u l»- 
gać wątpliwości!... Kruk,

Słodkie godziny.
  Kraków jest dziiwnem miaistom —  oś viad-

czył mi pewien Hotentot, członek misy! handlo­
wej, która chce dostarczać Polsce piasku do krę­
cenia biczów. —  Dziwne miasto, w niem wszyst­
ko jest na opak! Ulica którą chodzą pogrzeby 
nazywa się Wesoła, na Szpitalnej nlio ma ani je­
dnego szpitala, na Różanej śmierdzi, na Zjgoda 
rozbijają Księgarze handlują fortepianami, a pro­
kuratorzy śpiewają na scenach pro vmcyonalnych. 
W  teatrach śpią, w k Lwmrriiaćn nocują, w Strzel­
nicy tańczą, a na Uniwersytecie strzelajf Dla 
uczczenia niedzieli podają w restauracy&ch wódkę 
w filiżankach od czarnej kawy

Dziki człowiek miał racyę, chociaż przytaczał 
zbyt jaskrawe cnormalności i Curiosa naszego zy- 
U a . Znam inne przykłady niemniej ciekawe, choć 
nietyle drastyczne.

Otóż i  jedna ądawniój renomowanych, wytwor­
nych cukierni w Rynku, gdzie publiczność nie 
była animowaną do płacenia z góry, a na ladzie 
nie widziałeś o surze żenią., że „ciastko dotknięte 
uważa się za sprzedane". Bywąr tam świat elegan­
cki: panie w kapeluszach, panowie z chusteczkami 
do nosa, na niektórych z nich można było widzieć 
monogramy *  loronami!

C i ludzie jedli ciastka, flirtów J i  z Jimami cmo- 
ktającemii czekoladę z maleńkich filiżanek lub 
usiadLłzj w otn ie pokazywali dumom ulicznym, że 
mają czyste kołnierzyki i takież manszety. Damy 
siedząc m owa w  cukierniach na kanapkach pre­
zentowały gościom pończoszki i hafty.

I dobrze im było!... Cieszyli się swoj cmi ciastka­
mi, likierami i  czekoladami i mieli racyę, a 
gospodarz cieszył się z swoich gości i mitu takie 
racyę!...

Dziia —  jakby piorun trząsł w cało to „porzą­
dne" towarzystwo. Znikło, (rozpłynęło .się jak 
pianka kremowa we filiżance przedwojennej cze­
kolady.

  Panie, starczy- trzy karteczki, ale mocnej...
Jak człowiek piąci to niech wie za co! —  mówi 
jakiś gruby obywatel za srebrnym łańcuchem przy 
kamizelce, ale bez krawatki na szyi. _  Trzy mo­
cne, ale żeby oko zbielało.

— Nie pyskujcie ta ojoiec, boścm się ni°raz na 
naszej wódce urżnęli —  odpowiada, subjekt wyda­
jąc obywatelowi: kupony na trzy kieliszki ,(Sakra­
menckiej z macną".

—  PaDie pan! —  zgłasza się do lady drugi —  
nie ma tu numeru 325?

—  325°... A cóż to? ttle-fon?
  A juści,!... telefon!... To mój kum, ekswres

uczciwy, w ie I pan, co to ma taką świdrowatą ba­
bę!... N ie widział pan?...

0  widziałem żadnego świdra, 
no-... to daj pan karieczkęl...

  Jedna „Karmelicka z Grodzką" w  kratkęI —
zapowiada już u arzwi etentoiw.yn. głeaem zaży­
wny fiakier krakowska.

—  A Kazik Chwało.} — odzywa sde chór głio- 
soj z drugiego pokoju. —  Nie kazuj n k ! Już tu 
jest d!a ciebće wódka}

— Grzesiu} ja  już nie piję więoej-.„ chyba, ie  
dasz cygarko!...

—  Cygarko?... Dam ci cy— gar— kol... Ale pij, bo 
ci każę!... Panie dwa cygarka, to jest duże wód­
ki!...

—  Panie starszy!... Mam jedno jajko...
—  Idź pan do dyabła}...
—  Jedno jajko i  dwa precelo mliałem do wódki!
\V przyległym pokoju alkoholotneter idzie w  g ó ­

rę — mmej więcej stopni 40. Wszyscy śą już i

z  i .

s ł o w a c k i e  W t

Chwila bieżącą.
i C a S a n d i i r z y k :

Roberta

Wschód słońca: 451.

Zachód słońca: 905.

D ługość dh ii: 18 14.

T E A T R  IM .  J U J U f S J A
Wtorek. Orlątko", ■ *
Środą: „Heada Ganlej
Czwartek: ..Łady Fręcjcrk
Piątek: Lady Fredanc". - 9
SłObota .Lalr Frederic".

TEAzit „LAG ATtLA "
Wtorek: „Nerwowa awantura". a 
środa: „Nerwowa awantura*.
Czwartek: „Nerwowa awantura".
Piątek: „Nerwowa awantura".
Sobota: ..Nerwową awantura".

TEATR POWSZECHNY '
Wtcrek: „Idealna żonka", 
środa: „Bal w  operze".
Czwartek: „wjibeim Tell".
Piątek. „Idealna żonka".
Sobota; „Wilhelm Teh".
Nietuieia popołudniu: .Lalka"; 

wieczorem: „Rozwiedźmy się".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH
Wiórek: „Yuszi tańczy1'-.
Środa: „Yuszi tańczy".
Czwartek: „Yuazi tańczy".
KOLLECIUM W KŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 

GUÓW.tfY LINIA X B, L. 30K
Środa: ks. Fel. HoiTyński: * Uozofiizno-przyrodni- 

cze znaczenie tapm  Jćinsteina.
Piątek: ks EH. Hortyńakl: Konwersntoryam z t.e- 

oryi względności Einsteina.

8oją się socyalisłów.
Rząd niemiecki zamierza,1 wysłać do Moskwy ja­

ko swego przedstawiciela dra Augusta Mueliera, 
socjalistę. Rząd so.viockt oświadczył wszakże, że 
na ambasadora o przekonaniach aocyaljistycznych 
zgodrć się uie może, ponieważ mógłby oo nawią­
zać stosunek z mifiusz<t\Tikąavi. Rząd sowiecki ży­
czy sobie przysłania jakiegoś praw iłowego polity­
ka, najchętniej człowieka z rodowej 1 a-^saokracyi.

Należy zwrócić mvago. że podobne stanovfsko 
miał zająć rząd sowiecka, 'y-objc kaidydaiurj' p. 
aodki n? posła polskiego w Moskwie.

IW e  „twiueą;' wsjshm
Pisma niemieckie doną^aą z Kołobrzegu, że roz­

kazem Fm tenty zostały wstrzymane ćwiczenia woj 
skowe wielkich jednostek Reichswehry II okręgu, 
odbywające alę na placu ćwiozeu w  Hammersteiii

Dodać należy, że miejscowoać Hammerstein 
znajduje się bardzo blisko granicy polskiej 1  że 
rzekome ćwiczenia licznych odii^ełów niemtie- 
ekieb nie były niczem innms jak zamaśkowaną 
koncetracyą wojsk niemieokidi przeu w  Polsce.

Brak nauczycieli na Pioizi i w Puznansbleis.
W  oba województwach, pomorskiem i  poznań- 

śLdJiU, istnieje ogółem 4318 szkół, w  tern 3138 
szkól polskich, a 1483 niemieckich. Liczba? posad 
nauczycielsk i c h  wynosi 8/55 —  lecz sil nauczy­
cielskich jest tylko 5971. a redanowiede 4770 Pola­
ków, a 120J Niemców.

Istnieje zatem wielki brak nauczycieli. Władze 
CLarają jię temu zapobiec przez zakładanie kursów
dokształcających dla nauczycieli pomocniczych.  __
Obecnie e?ynnych jest 50 podobnych kursów, któ­
re W b riiącj LP roku mogą dostarcąyć 80(W900\sit 
nauczycielskich. W szkolnictwie Pomorza i  woje- 
wouętwa poznańskiego brak jest 2784 nauczycieli, 
1017 Polaków i 1167 Niemców.

Wiec urzędników państwowych 
2 akademickiem wykształceniem.

(T l Wczoraj o godj. 6 wieczorem' odbył się w  sali 
posiedzeń rady miejskiej wjeę urzędników pań- 
Stwowyeh z uniwersyteckiem wykształceniem w 
sprawie polepszenia hytu —  ktńemu przewodni­
czył radca Namiestnictwa Marek.

i Arat v dłuższym reterarie o obacnem poło 
żeniu urzędników wszystkich dykasteryi w&cazjJ 
drugi wicdące do polopszanja bytu urzędników 
państwowych. Uchwalono wysiać trzich delegatów 
do Warszawy, którsyby przedstawili w  Sejmie po­
stulaty urzędników z prośbą o natychmiastowe ieh 
uwrgięńnieme •— co niezawodnie pomyślnie wpły  
nie tok pracy ku ogólnemu aobn, m 

7\  -------

f
(T l Jak się dowiadujemy dnfa 14 b m r.<«tąpi 

nareszcie wybór pierwszego wiceprezydenta miasta. 
Wiadomość ta zostanie niewątpliwie w szerokich 
sferach przyjęta - wielkim zadowoiemem. Czas bo­
wiem był już najwyższy na skompletowanie pro- 
tjd łu m , a to tembardziej, że obecni wiceprezyd^n- 
ci tą przeciążeni nawałem pracy.

W YSTĘPY IRĘNY SOLSKIEJ. W e środę >n.„że
aie p. S o lk a  poraź ustami w .Jlcclazie Gabler". 
Wo czwartek snva w komedyi ancriclskicr „La l\ 
F redem " Somerset-Maushama lecTnocześni? roz­
poczęty aie nrzvsotowąni-i do wystawienia niępra- 
pego nu kilkunastu lat poematu J. żuławski*aro 
„Kros i Psyche-1, Dzisiaj ukaże sie znowu ..Orl-**- 
ke'! 5 p. Białko - skim.

eflANOWANIA NA UNIWERSYTECIE. Naczeł, 
nik Państt.a nostanowienirm z dnia 5^ mata 1921 
saznianowai irżvniei-a. Cyry-la Józefa Kochanow-
skieiio profesorem zwvczainvin użvtkowan t lasów
p ł wydziale rolniczo 1 ?śa> m roUtachniki Iwow- 
skiei Z wążnośmą od dnia 1 sdcknla 1921 -r. Na- 
c?< haik pańatwa nadał nostanowiemem z dnia S 
łtw ietaA 1921 r. ks. dr Franciszkanowi Golbie, do* 
ceutowf uniwersytetu Jagiellońskiego, tytuł nad, 
zwyczaineeo profesora uniwersytetu

NADESŁANE.
Na*n> otworzona I Nowo otworzono I

KL?NS:(A LALEK
Kraków, uiica Basztowa 15

posiada wielki wybór lalak od 100 Mkp. wzwyż, przyjmuje 
gaiki do naprawy, oraz ma na składzio wielki wybór zabawók

i ąaUntoryi, 4433

Sfifcaca
znająca się na kuchni, do dwojga osób 
potrzebna zaraz. Zgłoszenia ul. Czapskich 
L. t, IH. piętro oficyny od 12 do 2-giej 

w południe.

S T E ^ O T Y P lŚ T K A -
biegłe pisząca w języ.:u polskim i niemieckim —  
tylko pierwszorzędna" silą —  zostanie natych­
miast przjjęta. Zgłoszenia pod „fitenotypistka" 
a o  biura reklamy „P il A S  A.J, Kraków, ulica 

Karmelicka 16.

0 K  
I
N 
O

Od poniedziałku 6 do niedzieli 12 czerwca 1921 r.:
■B H.

ii
Wspaniały dramat nastrojowy włoski w 6 a itach

„ C O R Y  M O R Z A
Duuo ludzka podobnie Jak rrorza oriakułic i wzburzona I nlozgłębiona. —
Parły — Bór? " ‘a .  wraca jolo na Jaga łono 1 będziecie łzami mzystkich Indzkich 

bólów. — t
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b. Dyrektor, długoletni Prezes firmy: Polskie Fabryki Maszyn i Wagonów L. Zieleniewski w Kra- 
kowie, Lwowie i Sanoku S. A., b. Profesor instytutu technicznego i Dzionek Państwowej Komisy! 

egzaminacyjnej w tymże instytucie v
urodzony w Krakowie 4 lutego 1842 roku, zasnął w Panu dnia 5 czerwca iy ’2l roku.

Vs Zmarłym tracimy niezmordowanego i zasłużonego Prezesa, którego pamięć wśród nas
na zawsze pozostanie.

Wyprowadzenie z w io k  z  aomu źałob^ przy ul. św. Marka 31 do grobu rodzinnego nastąpi 
we wtorek dnia 7 czerwca 1921 o godzinie 5-tej po południu, na który to obrzęd zaprasza

RADA ZAWIADOWCZA
Polskich Fabryk Maszyn i Wagonu# L. Zieleniewski w Krakowie, Lwowie i Sanoku S. A.

•
Naczelnik Państwa nadal postanowieniem »  da.

0 kwietnia b r. docentowi uniwersytetu Jagielloń­
skiego drowi Józefowi Reinholdowi tytuł nadzwy­
czajnego profesora uniwersytetu.

Minieter wyzoan i oświeemia publicznego za­
twierdził i-ojporsaazojiieni z dnia 20 maja. b. r. Nr. 
3628 IV '921 uchwale radv wvd.iia.tu filozoficznego 
z dnia U marca b. r. moca której dr W itold Po­
gorzelski uzyskał vBniam Ijgendi w zakresie flizy- 
ki niatenoatyczkei w uniwersytecie Jagiellońskim.

P. SOLSKA NA WIECZORZE FUtORYSTY­
CZNYM w teatrz i miejskim im. Słowackiego na­
stąpi w sobotę 11 czerwca o godz. 11 wieczór —  
Oprócz futurystów: Tytusa Czyżewskiego (autora 
„Zielonego oka“ ’i. Brunona Jasieńskiego (autora 
„Buta w butonierce41!. Stanisława Młodożeńca (au­
tora „Kresek i futuresek"). udział w koncercie 
wezmą artyści tej miary co p. Irena Selska-Grosie 
rowa. oraz pp Janusa Strachowski (am warszaw­
skiego „Teatru Polskiego11! i Zygmunt Nowakowski 
(a rt teatru ton Słowackiego!. Zwłaszcza wystąp 
P; Solskiej po raz pierwszy w Krakowie jako od­
twórczyni pooayi futurystycznej. której występy 
na czterech wieczorach futurystów krakowskich w 
warszawskiej Filharmonii odbity się głośnym 
echem w  prasie tamtejszej, wzbudził w szerokich 
kołach artvstvc*nvch ogromne zainteresowanie *

ZBIERANIE DATKÓW NA SKARB NARODOWY. 
Wydział wykonawczy głównego komitetu popiera­
nia skarbu narodowego zwraca sie do organizacy.i
1 osób. które zajmowały sie zbieraniem datków i  
ofiar na skarb narodowy przed utworzeniem .głó­
wnego komitetu popierania skarbu narodowego, o 
zebranie rsniltatów doiychcz-isowej altcyi iie pie­
niędzy i komu zo ulały doręczone. Zawiadomienie 
z podaniem dokładnych danych względni* wyka­
zy należy przesyłać pod adresem wydziału wyko­
nawczego do Ministerstwa skarbu Warszawa. Ry­
marska 5. W ydriei zawiadamia iA obecnie ukcya 
2biórki złota. srebra i drc^Lch kamieni oraz in­
nych ofiar na rzecz skarbu narodowego odbywać 
sie będzie tylko za pośrednictwem osób. które o- 
trzymały lub otrzymają stosowne upoważnienie od 
komitetu głównego lub liomitetcw wojewódzkich.

TARYFA NA WYWÓZ ŚMIECI. Uchwałą z dnia 
6 maja d. r. postanowiła Rada miasta, że za wy­
wóz popiołu i zmiotków domowych wprowadza sio 
jednolitą ̂ taryfę opłal dla wszystkich realności w 
mieście Obecna taryfa za wywóz popiołu i zmiot­
ków domowych opiewa: za wywóz jednei skrzyn­
ki o  pojemności 100 litrów popiołu opłacać nale­
ży 16 mk. za wywóz jednego wozu popiołu i
zmiotków z realności, w  których niema skrzynek 
320 mk. Za dostarczenie przez Zakład czyszczenia 
miasta do wynoszenia popiołu i  śmieci naczyń 
(skrzynek, koszów i  t. p.! dolicza sie 10 proc. do 
ogólnej sumv kosztów,

(stm! ZAMYKANIE WODOCIĄGÓW. Brak wody 
w godzinach popołudniowych wywołuje coraz
większe narzekania w porze obecnych upałów i 

posuchy. Niedawno to Zamkniecie kurków wodo­
ciągowych pomiędzy 12 a 6 godziną sitafo się po­
wodem rozwoju pożaru w  fabryce gwozdzi przy 
ul Płaszowskiet w  Podgórzu, gdzie wybuchły koło 
godz. 4 popoł ogień można było a miejsca ugeaić 
woda ae znajdujących sie na polwóntzu fabrycZaem 
hydrantów., gdyby w  nich woda — była. Niesta­
ły. wody nie było. niegrzeczny pożar nje chciał
czekać do godz. 6 na otwarcie hydrantów i  cała
szopa z materyałami i narzędziami musiała spło­
nąć... Mniej groźne, śle dokuczliwe szkody wy­
rządza brak wody przez całe popołudnie płucom 
przechodniów, bowiem nte polewane u lace zieją 
tumanami kurzu i  pyłu. a plagi Krakowa. czyli 
zamiatacze i  zamiataczki. które niby czy^czą uli­
ce. nie maja w swoiJi polowaczkaoh wody. tłuma­
cząc ®ie brakiem jej w kranach f ich „zamiata 
nic" staje fide tylko niępotrzabnem nrzegarnianiem 
śnieci z miejsca na miejsca i  postrachem prze­
chodniów.

Względy „oszczędnoścłoweA któremi usprawie­
dliwia sie owo kilkugodzinne zanikniecie wodocią­
gów. są bardzo —  względne. Osz izednośai robi sie 
niewiele, bo wszyscy -łapią41 wodę „na zapas11 
Przed 12. •  po 6-ej nałapana wylewają, jako za

ciepłą, aby nabrść świeżej. Zamykanie zaś wody 
na noc iost już zw^czainorrj barbarzyństwem któ­
re napewno zakończy sie jakąś katastrofą przy 
pierwszym nócnym dożęli ze, Z tych wszystkich 
względów należałoby raczej zakończyć —  zamy­
kanie wodociągów

(ms! ZASŁONIĆ PRZEPAŚĆ NA KRZEMION 
KACH. Park na Krzemionkach w Podgórzu, bardzo 
pickny i uczęszczany, położony iest w lodaaili ko ­
tliny. powstałej po wyeksploatowaniu tomów wa­
piennych. Ściany tej kotliny wysokości około 20 
metrów sa zupełnie orostopadłe. to też cala ko­
tlina na.góńze otoczona była płotem z drutu kol­
czastego. co tern bardziej było potrzebne, że po 
polu nad parkiem, samym brzegiem -przepaści 

! idzie bardzo uczęszczana droga Niestety od dwóch 
lat ta ogrodzenie z drutu jest zniszczone ,i nie możo 
jakoś doczekać sie odbudowania. Oczywiście wo- 

'■ hec tego przechodniom tą droga grozi stałe nie­
bezpieczeństwo upadku, zwłaszcza, wieczorem. —■ 
Ostatni sobotni wypadek 12-letniego chłopca po: 
winien wreszcie Stać sie pobudka dla władz ma­
gistrackich i policyjnych w Podgórzu. abv zajęły 
Się wreszcie ogrodzeniem przepeśai. stanowiącej 
jakaś pułapkę nu przechodniów 

(msj BRAK KĄPIELI NA WIŚLE. Od kilku lat 
Kraków przez letnie mieisiące iest widownia eu­
ropejskiego skandalu, jakim jest bez wat pieni a 
miasto o 300.000 ludności, położone nad znaczną 
rzeka —r bez kąpieli. W  przeszłym roku jeszcze 
magistra#wystawiał jakieś namioty przynajmniej 
dla kobiet, niedaleko ujścia Rudawy, w tym roku 
i tego niema. Widocznie pora jeszcze „nieodpo­
wiednia44 —  od miesiąca iest po 33 stopni ciepła, 
a magistratowi wciąż zimno. W  rezultacie Wista 
i jej brzegi przez cały dzień usiane sa kompletny­
mi nagusami z tych tylko warstw, kióro nie u- 
znaja użvcia majtek kąpielowych. Dla nieco wsty­
dliwych kąpiel jest wobec tego niedostępna —  
Żadna z władz nie wyśle policyanta. aby zakazał, 
kapania ?ie bez kostyumu 

Dziwić się też można brakowi przedsiębiorczości 
prywatnej wśród „przemysłowców" Krakowa Do 
„pąska" iest setki i tysiące amatorów kapitalistów, 
już milionerów i dopiero chcących zostać milione­
rami do zbudowania łazienek na Wiśle jakoś nikt 
sie nie weźmie, jakkolwiek byłoby to przedsię- 
biorstwo wcale zyskowne, które w ciągu' jednego 
sezonu mogłoby zamortyzować kapitał Naturalnie 
że w . paseczku" można eodzień obrócić kilku wa­
gonikami towarów i  w  miesiąc z 1 miliona zrobić 
dzjesięć .— ale przecież, do licha, ii paskarze mo­
gliby się kapać, a przedsiębiorstwo łazienkowe 
przynajmniej nie grozi kryminałem.

Jakkolwiek irsszta iest urządzenie łazienek rze­
cznych poprostu koniecznością i gmina musi się 
tern zająć. Dia przykładu rc zawstydzenia przyto­
czymy tylko, że Cieszyn, który ma jakieś 30.000 
mieszkańców i mała rzsoike Olzę. zdobył się od­
dawca na urządzenie łazienek rzecznych bardzo 
porządnych nawet, zo słonneznemi kaniulami.

(T! ECHA TAJEMNICZEGO iŁUONU w! roku 
1919 na drodze wiodącej na kopiuc Koścfilusziki 
znaloztt-ono zwłoki Jana Mani/icki ugo. byltgo za­
rządcy dóbr i Zakładu zdrojowego _ w Szczayynlcy. 
Zawezwany wówczas lekarz stwierdził śmierć 
wskutek udaru serca.

Atoli dla wszystkich wydała się dość niejasną 
ówa tajemnicza śmierć ś. P Manieckiego z  tego 
względu, że zwłoki zm arłega były ograbione z ko­
sztowności jak: portfelu, złotego zegarka, papiero­
śnicy z monogramem „J M" j t d.

Śledztwo w tej sprawie wykazało, że ś p. Ma- 
nkeki wracał krytycznej nocy doróżką do swego 
mieszkania na Salwatorze i że wówczas nastąpiła 
jego śmierć. Dorożkarz widząc trupa, usunął go 
z dorożki nie zapominając go przy tej sposobności 
dokładnie ograbić.

Zagadkę ową dopiero teraz udaj o się tut. poli- 
cyi rozświetlić, wykryto bowiem owego dorożka­
rza w osobie Jakóba Wlosiński-Jgo. którego ar:- 
sztowano.

Włosiński do kradzieży się nie przyznaje i 
tw ierdzi żo z.-garsk znaleziony _przv nim nabył od 
#u ia  Szklarza! którego w swoim czasie roz-trzela-

f

no za liczne kradzieże 1 raJbunki
(T ! ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM. Wczoraj 

koło godziny 8 rapo zawozw&uo Pogotowie ratun­
kowe na ul. św Stanisława 2, g^zia 16-ietni& Star 
nisława Bobek uległa zatruciu gazem świetlnym. 
Lekarz skonstatował śmierć...

(1 ) ATAK OSTREGO SZALU. Urzędnik aącyzy 
p. N. aoatał wczoraj w biurze koto godz. 5 popo­
łudniu ataku ostrego szalu. Ziwezwana Pogotowie 
przewiozło furyata do zakładu dra Piliza

(T ) ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA. Przed mie­
siącem sjtradziegio w biurze spedycyjnem „Libana." 
przy ul. Pańskiej 9 maazynę do pisania ,-NIerca- 
des“ wartości 40.000 mk. W  toku dochodzeń oka­
zało sdę, że maszynę ową skradł 19-letni Tadeusz 
Pjechowicz, będący obecnie w  marynarce w Toru­
niu w towarzystwie swego wspólnika. Maszynę 
odebrane. tt £

(T! AWANTURUJĄCY SIE PUSTELNIK. Wielką 
awanturę wywołał w mioszkani^ Kar kin v  Tentko- 
wej, zaun. przy ul. Piekarskiej 14, Wiktor Pustelnik 
(lat 31) który wpadłszy do mj»ąokama z siekierą 
w ręku groził Tentkowej zabiciem, porąbał me­
ble. wyrządzając tern znaczną szkodę. Sybowi zaś 
Tentkowej, który stanął w obronie 'm atki, prze­
gryzł dolną wargę. Lekarz pogotowia ratunkowego 
opatrzył rannego. Pustelnika odprowadzono do... 
kaźni. Ł &

Udaremnienie milionowe] kradzieży.
Dozorca jednego z domów przy ul. Chmielnej 

w Warszawie nazwiskiem Mostkwik, okazał w iel­
ką przezorność i  roztropność, k ty a  mu pozwoliła 
udaremnić zamierzoną wielką kradzież.

Moskwik wszedłszy około godz. 4 rano do kory-1 
tarza piwnicznego, zastał tam dwóch podejrzanych 
mężczyzn, ktzray ^oświadczyli! że przyśni się 
piztspać. Wówczas nrzezqmy dozorca pobiegł do 
mieszkania, zawiadomił żonę i brata, aby czuwali 
nad bramą, a isam pobiegł do kom iw yątu .

Po licia  dokonała rewiiizji w całym domu od 
piwnic do strychów, lecz m eżczyy owych nie 
znalazła. ł

W  czasie tych poszukiwań stwierdzono, że pusty 
sklep po mydłami był otwarty i że tą drogą zło­
dzieje weszKi ii uciekli. Złodzieje oj przebili akie- . 
pienie w piwnicy, wycięli ńfwór w jłodłoaze i tą 
drogą dostali się do magazynu bielitany i  galan- 
toryi męskiej i damskiej.

Podkopywacze zdołali już opróżnić niemal cał­
kowicie sklep, wyrzucając przez otwór do piwnicy 
koszule, skarpetki, pończochy, sztuki płótna, try­
kotaże, rękawiczki, krawaty i t. p. wyroby, pozo­
stawiając w  sklepie jedynie pudte pudełka. __
Cały ten lup w artoś i prziszło milkm marek był 
już prawie gotów do 'wyniesienia na uliicę przez 
pusty sklep, lecz zawdzięczając czujności dozorcy 
został odzyskany.

Oczywiście wdzięczny właściciel składu odpowie­
dnio wynagrodził dosorcę̂

l  osi mm  ś ie i iH  M A  Wisły.
W  Warszawie w ostatnich dniach zdarzają etę 

coraz częściej wypadki utonięcia w W iśle w cza- i 
sie kąpieli. Ostatnio kromka > w ypalsów  notuje 
sześć, ofiar braku opieki na Wiśle. Z uwagi na to 
komendant policyi •ze względu na bezpieczeństwo 
czasow-o zabronił kąpania się vv Wriśłe w  obrębie , 
m. st. Warszawy na calem otwartem pohrzeżu. —  
Wclno się kąpać jedysie w łazienkach zamknię- j 
tych. Wypływać na otwartą wodę z łazienek nie 
wolnó. ,

I
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Obrady Zarządu Głównego P. S. L.
Warszawa. (Tel. wl.) Prezyda-it ministrów W i- wego. które się rozpoczęły. Prozydaat ministrów 

tos po 2-dniowej nieobecności powrócił wczoraj do '-wygłosił referat o sytuacyi politycznej, pozatem 
Warszawy. W południe prezydent ministrów W i ! zgłoszono szereg referatów. Dysk osy a jest przewi- 
tos przybył do Sejmu i wziął udział w obradach j dzianą na dzień jutrzejszy 
Zarządu Głównego Polskiego Stronnictwa- Ludo- 1

Stanowisko Litwy wobec Polski.
Purickis o zadaniach państw bałtyckich

Kowno. (P A T ) Na ajeżdzie dziennikarzy 
państw b a łtyck ich  w  dniu 1 czerwca wygłosił 
litewski minister spraw zagranicznych Pnric-
łds dłuższe przemówienie. Przeciwstawiając się 
imperya listy cznej ideologii dawnego państwa 
rosyjskiego i  niemieckiego, oświadczył Furic- 
ikds: My, państwa nadbałtyckie, chćemy żyć jako 
narody wolne dla przeprowad % en ia naszych de­
mokratycznych idei. W inniśmy się połączyć, 
aiby w «'jólnem i siłam i przeciwstawić naszą ide­
ologię, ideologię małych pąństw imperyaii&tycz- 
tnym tenidencyiofm naszych wielkich sąsiadów. 
Musimy zawsze pamiętać, że chociaż z  tych lub 
durnych przyczyn teraz imperyailist.yozne tenden- 
cye naszych wielkich sąsiadów' nie ujawniają 
ndę na zewnątrz, to jednakże już może w na-j 
Miźeaej przyszłości trzeba mieć będzie z niemi 
ido czynienia. Stosunek nasz do Rosyi jest obe­
cnie zupełnie jasno określony, aie z czasem 
może on uledz zmianie, W  każdym razie je«it 
jaenem, że z upadkiem teraźniejszego systemu 
|Wi Rosyi może tam zapanować anarchia, albo 
anetakcya. W  razie tej ostatniej możliwości cze 
ka  nas, państwa bałtyckie, jednaki łoś. Liczenie 
sdę z tem musi stanowić kamień w cie lny na­
szego związku i  naszej keoperocy^w stosunku 
do Rosyi.

W  dalszym ciągu przedstawił Purickis w po­
dobny sposób stosunek państw bałtyckich do 
Niemiec.

Omawiając stanowisko ententy powiedział 
Purickis: Z  tej stromy różne dają się słyszeć 
opinie i rady. Jedno powiadają, że jeżeli Rosya 
będzie demokratyczna, to pańtswa nadbałtyckie 
powinny wejść z mą w  stosunek federacji, inne 
zaś, aby Litwa połączyła się z Polską, a reszta 
państw przeszła pod władzę Rosn. Otóż j tym 
prądom potrafimy przeciwstawić się, o Ila bę>- 
dizdemy soli darni i w  ścisłej ze sobą łączności. 
Zachodzi więc teraz pytanie — mówił Purickis 
—  kto może wstąpić do związku państw ba łty  
ddch. Mamy obecnie poważne podstawy przy­
puszczać, że sąsiad północny Finlandya przyłą­
czy się w krótkim czasie do naszego związku. 
Go się tyczy sąsiada południowego, to jest Pol- 
skl, to ze względu na nieuregulowanie naszego 
*  ni? spuru^ musimy zająć pozycyę wyczekują­
cą, Mw«*ę powiedzieć .że Litwa nie żywi wM* 
fliego usposobienia względem Polski (?). Chce­
m y nar-.iązać z Polską jak najlepsas przyiacieł- 
sikie stosunki (!). lecz niestety napotykamy na

i ich stosunku do Rosyi, Niemiec i Polski,
trudności stwarzane praez samą Pols£ę (!). Nie 
chcę krytykować polityki Polski, mogę tylko 
skonstatować ogólne mnienia>n.ie, że polityka ta 
opiera się na awiauturniczości (?!), a przykła 
dy W ilna i Górnego Śląska Die. potrzebują ko­
mentarzy. Przytakim  stanie rzeczy niebezpie­
cznie jest wiązać się z Polską , gdyż w  przyszło - 
ści moglibyśmy bardzo drogo za to zapłacić. 
Dlatego też zanim zadecydujemy ostatecznie 
sprawę przyłączenia się Polski do naszego 
zjv- iązku, musimy uświadomić sobie, co stawia 
m y na kartę w  racie przyłączenia się do nas 
Polski. Z opinią tą zupełnie objektywną zga­
dzają się i  Łotwą i Estonia. Obecnie pozostaje 

j tylko ostateczne umocnienie naszego związku 
I na najbliższej konferencyi. Mówca wspomina 

następnie o mniejszościach narodowych na Li- 
1 tn ie, Łotw ie i  Estonii i oświadcza: Zapewne

wiecie o tych insyrmacyach prasy polskiej, z 
pomocą któiych prasa ta stare sdę oczernić L i­
twę zagranicę i  przedstawić ją  jako gn.ibicieł- 
kę mniejszości narodowych, głównie narodowo­
ści polskiej. Minister, odpierając te zarzuty, 
oświadcza: Z żydami żyjemy w jck najlepszych 
stosunkach, inne zaś mniejszości, a w  tej licz­
bie i Polacy, korzystają takie z wszelkich praw 
należńych im w imię ludzkości (V). Jeżeli .do­
tychczas nie udało się nam dojść, do porozumie­
nia z mieszkającymi u nas Polakami, to nie 
Jest to naszą w^aę, lecz jedynie wł-ną zafeordo- 
nowych Polaków. (?!).

Stosunki polsko-łotewskie,
Warszawa (tel. wi.). Nadzwyczajny poseł pol­

ski w Rydze, minister pełnomocny p. Kamie­
niecki, oświadczy! w w yw iadzie, że utworzenie 
związku państw bałtyckich napotyka na zna­
czne trudności. Obecnie z pośród tycli trudno­
ści usunięte zostały wojna rosyjsko-polska oraiz 
uznanie de jurę Łotwy i Estonii. Poseł Kam ie­
niecki wyraża wątpliwość, czy związek, kilku 
tylko państw bałtyckich, a nie wszystkich, mo­
że dać pożądamy rezultat. Kamiemieickii w koń­
cu wyraża nadzieję, że wreszcie będzie można 
awpłać do W arszawy komferencyę wszystkich 
państw bałtyckich, na której będzie omówdona 
sprawa utworzenia związku państw tych i bę­
dzie można powołać, do rycia  organ w ykonaw ­
czy. Obecnie już Polska może z Łotwą zawrzeć 
kon-wencyę w sprawie mniejszości narodowych, 
w sprawie opcyi, w sprawie konsularnej, kole- 
jowej, pooztowo-telegraficznej i Innych.

cznych podań o sprowadzanie i wyrabianie 
u władz rosyjskich i ukraińskich rożnych doku­
mentów, dotyczących osób nieobjętych układem 
polsko-rosyjskim o repatryacyi, dla których 
kompetentnym organem w powyższych spra­
wach jest komisya repatryacyjna mieszana 
w Warszawie, podaje się do wiadomości, że 
sprawy te nie mogą być podejmowane do czasu 
utworzenia w Rosyi i Ukrainia placówek kon- 
larnych, a więc na razie zgłoszenia w  powyż­
szych sprawach są przedwczesne.

Krasin udaje się do Ameryki.
Ryga. (E. E.) Według wiadomości urzędo­

wych sowieckich, wybiera się Krasin w pierw­
szej połowie czerwca do Londynu i Kanady, ce 
lem prowadzenia tam większych układów han- 
diławych. Następnie uda się Krasin do Stamów 
Zjediioczonych, gdzie prowadzić będzie w  dal­
szym ciągu rokowania, celem zawarcia trakta­
tu handlowego z rządem amerykańskim. Jest 
om wyposażony w pełnomocmictwa, które upo­
ważniają go do zawarcia wszelkich układów.

Pożegnanie Auncyusza Ratti’ego.
Warszawa (PAT ). Dnia 4 czerwca b. r. kiero­

w nik ministerstwa spraw zagranicznych, pod­
sekretarz stanu Dębski, wydał w  salonach ho­
telu Europejskiego śniadanie pożegnalne na 
cześć odjeżdżającego mmcyusza Apostolskiego. 
Mgra Rattl, mianowanego kardynłem ,i powo­
łanego na stolicę arcybislAipią do Medyolanu.. 
Obecnymi byli jogo emineneya arcyb. Kakowski 
oraz przedstawiciele ministerstwa spraw za 
granicznych i  M. W. R. i O. P. Tego samego 
dnia o godzinie 7 wieczorem  Mgre Ratti specy- 
ałnym wagonem salonowym odjechał do Rzy­
mu. Na dworcu żegnali go przedstawiciele rzą­
du, generalicyd, cia ła dyplomatycznego oraz l i ­
czni przedstawiciele społeczeństwa^

23 m i W

O t b r z y m l  p o ż a r  w  Ł a c l z i .
Spłonęły magazyny tłuszczów i bawełny. — Ogień w składach towarowych na 

dworcu. —’ Pożar fabryki. —  Straty idą w setki milionów.
(Telefonem od naszego korespondenta) ,

f Lóilź, 6 czerwca.
W  niedzielę o godzinie 10 wieczorom wybuchł 

tu olbrzymi pożar w magazynach kolejowych 
na stacyi ,,Łódź-Fabryczna.'. Według krążących 
pogłosek miał się zająć od iskry z lokomoty wy­
stający w- pobliżu magazynu ze smarami wa­
gon siana, od którego następnie zajęły się Sto­
jące na rampie beczki ®e smarami.

Po kilku'minutach pożar objął cały kompleks 
magazynów surowca bawełny, tłuszczów i mą- 
iki wojskowej, rozszerzając się z każdą chwilą 
Ha dalej położone objekty. Grozę pożaru i jego 
rozm iary powiększyła jeazczn zbliżająca się 
gwałtowna burza. Przybyła straż ogniowa za ­
brała się do tłumienia ognia z całą energią.

Ulewny deszcz częścią dopomógł do ugaszenia 
Ognia w magazynach, zawierających inne towa-

Lublana (PA T ). Lublańskie biuro koresp. do­
nosi: „Jutro" komunikuje z Belgradu, że rząd 
wioski domaga się rewizyi traktatu w  Rapal
lo , ponieważ Zadjar na terytoryum, określonej^ 
przez traktat, nie jest zdolny do życia. Także 
i  państwo Rjeikj nie jest zdolne do życia na 
podstawie traktatu z Ra-pallo. Jak dzienniki 
dowiadują się ze strony dobrze poinformowa­
nej, stanowisko rządu włoskiego napotka na 
opór ze strony rządu jugosłowiańskiego.

ry, natomiast magazyny ze smarami i bawełną 
spłonęły doszczętnie.

Po przejściu burzy, pożar, podsycany 
gwałtownym wiatrem przybrał znów większe 
rozmiary.

Jednocześnie wybuchł, prawdopodobnie od 
pioruna, nowy pożar w jednej z fabryk na dru­
gim końcu miasta, skutkiem czego część stra­
ży pożarnej musiała się udać na miejsce no­
wego ognia, wobec czego na dworcu kol. ogra­
niczono się tylko do zabezpieczenia przed o- 
gniem okolicznych magazynów wojskowy eh.

Dopiero następnego dnia udało się pożar zu­
pełnie stłumić.

Szkody stąd wynikłe obliczają na setki m i­
lionów.

Powrót misyi Tytusa Filipowicza.
Warszawa. (Tel. wŁ) Jutro o godz. 10 rano 

przybywaj!) do Warszawy członkowie misyi Ty­
tusa Filipowicza, którzy w  swoim czasie uwię­
zieni byli w  Tyflisie przez bolszewików.

W sprawie wyrabiania dokumentów 
u władz rosyjskich.

Warszawa. (PAT). Biuro prasowe ministerstwa 
spraw zagranicznych komunikuje: Wobec na­
pływających do ministerstwa spraw zagrani- J(

Przesilenie w Niemczech zażegnane,
Berlin, (E. E j Przesilenie, które w  norma! 

nych warunkach doprowadzićby musiało do o- 
balenia gabinetu i rozwiązania parlamentu o- 
droczone zostało na pewien czas. Votum nieul- 
neści zgłoszone przez komunistów odrzucono 
wszystkimi głosami. Votum nieufności dla rzą­
du (frakcyi niemieckiej partyi narodowej) zo­
stało odrzucone wszystkimi głosami przeciw 
głosom partyi narodowej i  komunistycznej. Ró­
wnocześnie parlament uchwalił odroczenie po 
siedzenia do 15 czerwca. Formuła przejścia do 
porządku dziennego brzmi następująco: „Parla ­
ment przyjmuje oświadczenie rządu Rzeszy do 
wiadomości, równocześnie zgadza się, aby rząd 
uczynił wszystko, celem spełnienia obowiązków 
względem koalicyi. Parlament godzi ś ę  na o- 
świadczenie rządu, w szozególnoścl co do spra­
wy górnośląskiej**. Rezolucyę powyższą przyj?- 
to 213 głosami przeciw 77, 48 głosów partyi lu ­
dowej wstrzymało się od głosowania. W  tem 
sposób przesilenie można uważać zń zażegnane,1 
przynajmniej do końca miesiąca. ^

za m o i!
Monachiam. (PAT). Komisarz krajowy dla roz­

brojenia ludności cywilnej wydał obwieszczenie 
dnia 4 czerwca w sprawie wydania broni przez 
straż mieszkańców. Obwieszczenie powiada, że 
na podstawie ultimatum ententy musi nastąpić, 
oddanie dział i karabinów maszynowych przez 
samoobronę do 10 czerwca, zaś do 30 czerwca 
oddanie wszystkich rodzajów broni, które pod­
padają pod ustawę o rozbrojeniu. Należąca db 
(ego amunieya musi być zgłoszona w między- 
koalicyjnej komisyi wojskowej w Berlinie. Ba­
warska samoobrona postanowiła wykonać roz­
porządzenie dobrowolnie.

m  ■ b u
>
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Nasz handel z  zagranicą.
Cośmy przywieźli a co wywieźli 

w r. 1920?
W  „Przeglądzie  gospodarczym** zna jdu jem y 

ciekaw e szczegóły o u&szyhi eksporcie i im por­
cie, które ,s,kła<laią się na obraz" naszego obrotu 
Lu a a row ego  z zagranicę, w  roku 1920. Szczegó­
ły te .uzupełniają doskonale dane statystyczne 
urzędu przywozu i  wywozu za drugą, połowę 
i-rku 1920. n iedaw no przez nas ogłoszone.

Frzywóz do Polski w roku 1920 w ynosił 3500 
tysięcy t-n, wywóz 600 tysięcy ton. Raiżęca ta 

. dyf?]>ropui-cya maleje jednak cokolw iek, gdy 
jj-ię uw tg lędn i podział artykułów  przywozu. Z  
tych 3500 tysiępjj zabrały lw,ią część, bo 2912 
tysięcy s^row«e (w  tern węgla z Górnego Ślę- 
-ka 2.609 i  z K arw iny 81). Dalej przy w ieziono: 
artykułów spożywczych 4CG tysięcy ton, półfa- 
brykatóA 7.9, w yrobów  gotow ych  202. Wywie* 
zicno; ectyku iów  spożywczyieiji 143, surolwców 
319 (w łem w yw ieziono do Austry j węgla 130, 
półfabrykatów. 4 i wyrobów gotowych 121,

Z artykułów spożywczych przedew sizysttkiem 
przyw ożono zboże i mękę,.oraz mięso i przetw o­
ry mięsne. Tow ary te w  roku zeszłym sprawa 
dzanc były w dużych ilościach przez P U Z A P P  
i inuiistórsitwo spraw  w ojskow ych . Mąki i zho 
a sprowadzono w tysiącach ton 248, a m ięsa 

i p rze t.. os’u w m ięsnych 77. -Mąka i zboże nad­
chodziły ze Stafiów ZjedMcgOłyycb .oraz z Ru­
m unii. Przedmiotem zaś naszego wyw°zu byty 
w tysiącach ten: okopow e (kartofle) 99.9. cu­
kier 15T, spirytus i wóuka 2,3. -Odbioiroami k a r­
tofli i cukru by li przeważn ie N iem cy 

Głów Dy jednakże nasz., m ożna powiedzieć, 
przem ysł eksportowy, staftowuy jak  ju ż,w iad o  
ino: ropa naftowa i jej przetwory, drzewo i wy­
roby z nierjo, uraz częściowo dział artykułów' 
ńóchoilzonia m ineralnego. W yw iez ion o  w  tysią 
caeh ton ropv u j enczys./jczonej 44,9, przetw orów  
naltowych" 91.4, smarów 3,2; drzew a n ieobro­
bionego 91,3. ozęócjowo obrobionego 3j5. Z dssia" 

^ t f  ̂ t ^ k u ló w  m ineralnych ń a  piań - pierWisj^ 
‘ alyo ertyfeul wybitnie eimporlowy wysuwa

Wywieziono w tyisiąęaęh ton ce­
mentu z Małopolski 54, z b. Kongresówki 18 
tysięcy ton.

G łównym i odbiorcam i topy, przetworów na­
ftowych, drzewa i cementu1 były w pierwszym  
rzędzie iJzecitosluwOcya, Niemcy i Austrya.

Z iunykuióM w łók ienn iczych  pazywiesjip.no do 
Po lsk i w  1920 roku w  tysiącach ton % w e łn y  
22,9, wełu j (1.7, ju ty '2,4, jedwabiu suradydgp 0,1. 
W  stosunku do przywozu przed wojną, tu w  sa­
m ej Kongresówce tt°v/óz w  1920 roku wynosił 
bawełny 30 procent, wełny 22 procent i juty 13 
procent ilości dowozu przed w o j ennogo, ożyli o- 
gófem  za ledw ie piątą część. Ujemnym objawem 
dla odbudowującego się naszego przemysłu w łó 
kiienniczeigo był dowóz gotowych tkanin. Do­
w ieziono przędzy 3429, tkanin baw ełn ianych  
.4010, w ełn ianych  1577, jutowych 1311, jedwab­
nych 44 ton. Z innych wyrobów  włóknistych 
i  galanteryjnych sprowadzono w yrobów  dzia­
nych pończoszniczych i trykoitaży 353, bjeJitzny 
816, galamteryi i pasmamtóryi 526, ubrań goto­
w ych  4841. wyrobów powróźniczych 476 tori. 

Papieru przywieziono 19042 ton. Dowóz po-
cuodziił z Niemiec i z AustTyi j  w małych ilo ­
ściach z C zechosłow acji i  Finlamdyi. Skór go­
towych przywieziono 5248 łon, surowych 416 
ton (w yw ieziono 221 ton). Gotowych w yrobow 
skórzanych przywieziono 5248 ton. Wywieziono 
puchu i pierza 2S0 ton, włosia i szczeciny 1G3 
ton, rogów i kopyt 137 tou. Soli kuchennej przy­
wieziono G5 tysięcy ton, m ydła 5803 ton.

Ma-śzyn przyw ieziono 5417 ton, w  tem  z N ie­
miec 40 pnoicent. S iln ików  maszyn i turbin sipro- 

adzono 3320 ton, dynam om aisizyn i  motorów 
.1851 ton, maszyn ro-Iniozych 10.038 ton, z czego 
37 procent z N icm ics i  sam ochodów  6.868 ton, 
w ozem z Francyi 36 procent, z Auatryi 27 pro- 
conit i. z N iem iec 16 procent. W ogółe -wyrobów 
m etalowych  i żelaznych przyw ieziono 104 ty­
siące ton.

Ten przyw óz wyrobów  gotowych stawowi naj­
hardziej ujemną część importu do Polski, już 
ilościowo tak .znacznie przewyższającego nąsz 
eksport. D rugim  u jem nym  objawem  jest tak  
m a!y w śród im portu procent (20% pirradwojen- 
nego) surow ców  dxa jednego z najw ażniejszych  
orze mysi ó\\' polskich. m ianow icie przemysłu 
włókienniczego. .lestto naturalnie w yn ik iem  nie- 
l ruchomienia naszego przemysłu wógóte, który 
.jw łaszcza w r. 1920, w czasie w ojny z bolsze­
w ikam i, daleki byt nawet od sta.nu obecnego. I  
( id y  tylko, w  m iarę regeaeracyi naszego prze

myslu zmieni się charakter importu do Polslki 
" w kierunku zmniejszeniu- przywozu gotowych 
fabrykatów, wtedy nawet dalsza znaczna ilo ­
ściowa przbwyzka importu nad eksportem nie 

1 będzie tak groźna dla naszej równowagi gospo­
darczej, gdyż przeróbka importowanych surow­
ców jest ziawisze korzystniejsza od eksportu su­
rowców własnych.

Kraków na „Targach wschodnich".
Doniosła sprawia uczastoiictwa przemysłu i 

handlu zachodnio -małopolskiego w  ./Tangach 
■wschodnich" w.e Lw ow ie ^grom®diZ)iła onegtdaj 
w  Iżbie handlowej repa-ezenta.ntów organiziaicyj 
finansowych i kupieckich, - oraz raprezentau- 
tów  poisiziozególnych większych fjim  z Kraików a. 
i okręgu krakowskiego. Na konferencyę przy­
było bardzo w ielu uczestników.

Konterencyę zagaił, prezes Izby handlo-wiej, p. 
Epstein, kładąc między i  nuram i  nacisk na ko­
nieczność utrzymania naszego stanu posiadiar 
nią w e Wschodniej Małopolsce i energicznej 
działalności w  kiepunku należytej repreze-nita 
cył naiszegfo przemysłu i handlu, na ty™ wysu­
niętym na wschód posterunku gospodarczej eks 
piansyi. P;u nim zabraa głos dyrektor „Targów 
wschodnich*1, p, Turski, który zwrócił uwagę, 
Ze Lwów, tak ze względów geograficznych, jak 
i kolejowych, predestynowany jest wyjątkowo 
na miejsce wymiany han&lowej pomiędzy .za 
chodem a wschodem. Stoi on na granicy dwóch 
światów i czterech państw i powiniem wyizy 
s/kać zarówno dla siebie, jak d la całej Polski, 
tę wyjątkowo korzystną konjunkturę. Za.dja. 
nieba „Targów  wschodnich“ jest stanie się jed­
nym z jarm arków  międzynairodowych, —  o-
tworzienie naszemu prezmysłowi drogi na i 
wischód, a. handlowi, nowych rynków, mających , 
zwłaszcza, w  Rosy.i południowej, tak świetnie i  

perspektywy. P. Porębski, w ita jąc z zadowolę 
niem sam pomyli „Targów  wschodnich11, ziwtra--1 
ca uwagę na konieczność samopomocy dla .na­
szego handlu ’i  przemysłu wobec niedostatecz- i 
nege uwzględnienia tych spraw pnzeizópańsrtwe. 
Od rządu; któary w  zasadzie nieżyożiiwym nie I 
jest, należy domagać, się przedewiszystkieni za" 
łatwieńia sprawy triańżyta przez Polskę. Go dój 
brohhiki saMtym-',T7aag»,w1̂łsćhodJńcł^';, nale-j,
żbłoSyy p.tworzyić: s izóręgw olnych  składów '’. P. \ 
Fromowioz podkreślił anaozenjie ,,Targów: 
wschodnich11, jako miejsca zetknięcia się prae- 
mysłu i handlu' trzech byłych zaborów^ pomią-' 
dzy którymi; isitlPały tak znaczne różnice. — Ze­
tknięcie to rtwarza możność zniwelowania tych, 
różnic i ujednostajnienia .

Po wywodach r. m. Adelmana, wskazując ego 
na konieczność wyciągnięcia nauki z pewnych: 
błędów obecnego targu pozmańskiego, -dr. Wo- 
jakowski uważa za rzecz najważniejszą zorga­
nizowanie sposobu wymiany to wat owej pomię­
dzy wschodem a zachodem, n,a Ziaisadach odpo- ' 
wiedinich dla wielkiego handlu. Zabiecrali je ­
szcze głos pp Pfeffer, Wortmann, Lankosa, pre­
zes Epstein i powtórnie dyrektor Turski, któ­
ry podkreślił, że „Targi wschodnie11 są reakcyą 
przeciw etatyzmowi gospodarczemu wogóle i. 
handlowemu w  szczególności, oraz że zawarte 
świeżo um owy z Rumunią oraiz Rosyą otwiena- 
ią wielkie perspektywy oks:pamsyi, które han­
del nasz i przemysł na drodze zupełnej wolno­
ści potrafią ddskonałe wyzyskać.

„Targ i wschodnie1* nie będą wystawą, lecz 
odi-azu prawdziwym  taingiem międzynarodo­
wym, oczywiście przy popan cin rodzimego prze­
mysłu. Ta. drobniejsza wprawdzie, ale ważna 
ofaałicffiność, że przyznano nam traktatem r y ­
skim mąteryał kolejowy szieroko-torowy, sitwa-
wza wyjątkowo korzystne położenie dla -naszego
eksportu na wschód.

Na zakończenie piezes Epstein posrtawił rezo- 
luc.yę, którą, jednogłośnie uchwalano, źe zebra­
ni, uznając wielkie znaczenie urządzania '„Tar­
gów wschodnich11, postanawiają jak najener­
giczniej popierać dążenia i cele tąrgu i  w .tym  
celu tworzą komitet lokalny krakowski. Do ko­
mitetu weszli następujący panjawie: R. m. A- 
dełmann, dyr. Bieżeńaki, B. Bobiński, K. DoT 
życki, Fioinowiciz. J. GWhlonz, dr. Glueckstein, 
dyr. G natowski, Kanarek, dr. Kolarzowski, 
inżynier Król, K. Laniosz, J. Leserkjewńcz, 
da-. Macharski, dyrektor Paw lik, Stanisław 
Porębski, F. Romaszkan, Staniisław Sfcw,ar- 
czyuaki, dr. Wojakowislti. Wojas, dyr. Wołoszyn 
isk.i, dyr. Wędrychoiwskn dyr. Wartman, jnż. 
Wolfram. Na przewodniczącego komitetu powio 
łano pa'ez. Epsteina, na jR8° ‘następcę wiceprez. 
ińż. Perosia. ^ ; ■ . ;■>

REOŁEMENTACYA PRZYWOZU i WYWOZU  
TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH, Przepisy, doty­
czące • reglementacyi przywozu ii wywozu towarów

włókienniczych wydajne przez główny urrąd przy­
wozu. i wywozu w Warszawie mogą Interesowani 
przeglądać-' w biurze Izby handlowej £ przemysło­
wej w  Krakowie w godzinach urzędowych.

WSTRZYMANIE PRZYWOZU SKÓR I OBUWIA. 
Okręgowy urząd przywozu i wywozn w Kraknwuo,, 
zawiadamia, e wobec zwiększenia krajowej oro- 
dukcyii skór pod ©szwowych, chromowych i  ju­
chtów, oraz zapełnienia rynku przeiz wprowadzenie 
dużej iloścd skór z zagranicy, główny urząd przy­
wozu i wywozu w Warszawie polecił nadał wstrzy­
mać przywóz skór podeszwowych. (.bromów i  ju­
chtów, oraz przywóz obuwia «tvyc*ajinego

Odtąd, będą uwzglęuniane sprawy przywozu tyt­
ko tych skór, które zostały już przez firmy opła- 

"ćohe jeżeli będą przedistawnone dowody stwierdza­
jące zapłatę włącznlie do 14 b. m.

Przywóz skór gemzowych, za/nsz^wych, lakierów 
i wyrobów z nich w dalszym ciągu podlega kom- 
petencyf. jedynie warszawskiego Okręgowego urzę­
du.'1

Ruch giełdowy.
(stm) Obraz wczorajszej giełdy przypominał zu­

pełnie Czasy najlepszego ożywienia. Najwymowniej­
szą tego- oznaką była niewidziana iuż od ' paru 
miesięcy .uo-giałda11. t. j. targ na akeye oficyalnie 
uie notowane, który się rozpoczyna po oddzwonio- 
niu godziny ur.tędowej. Tak było znowu wczoraj —  
gdy isensaie i komitet oddalili się. pozagiełdowe 
Clłodorowy No/traty. Poipetrole. Pociski zaczęły lar, 
tać w pouńetrzu w dużych ilościach ii w licznych 
trausakcyach. Oczywiście, że akeye oficyalnie no­
towane były w tem większym ruchu, wykazując 
mocno zwyżkowa tendencyę. Ogólnie poszukiwano* 
1’. T  H. starych po 1100 £ tńłodych po 980. Tepegeć 
ix» 7300. Trzebini żetaznej, która wykazała ogro­
mna zwyżkę 500 punktów przy młodych. 600 przy 
starych (2800 i 3200) ruszyły eję nawet Parowozy1
0 225 punktów w górą i Trzebinia tłuszcze, a 
..Impcx!- . dosięguął 500. Pozatem obra«^aino Sierszą 
elektryczna i górniczą. Żygluga Polska. Zieleniew­
skimi. P. Nafta. Pezetami. Ogólnie odnosi sae wra-- 
ż śnie trwąłej poprawy rynku papierów dywiden­
dowych.

Waluty obce. z  wyjątkiem dolara który zwyżko­
wał ąoged bez zmiany, chociaż na. giełdzie war- 
szawskjei wykaialy swą zniżkę 
CEUUŁA "KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

z dnia 6 czerwca 1921 r.
Waluty i dewizy- Dolary St. Zjedn. kupno 1040, 

sprzedaż' 1080. czeki 1040, 1080. Fj-ańki francuskie 
kupno 83 "sprzedaż 86. czeki 85. 90, Franki szwaj­
carskie czeki 170. 190. Funty szterlingi kupno 3800, 
sprzedaż 4000, Marki niemieckie kupno 16.50, sprze­
daż 17.50, czeki 16.70. 17.70, Korony austr. kupipi 
1.75.. .-■przedaż 1-85. jCfijfcl T.80, 1.90, Korony czośk(> 
Łłowackae kupno 10.50 sprzidaż ^6.50. czeki 15. 17, 
Lei rumuńskie ku pn o ''16.50, sprzedaż 17.50. eząki 
17 18. Lary włoskie kupno 50. sprzedaż 54. czeki 
52. 56.

Akeye Tow. handl. f  przem.: Palsktile Taw, handl 
p t .  H. I— 111 era. of 950. żad. 1050. U'ansk 1090—  
1100. IV em. of. 900. żąd. 1000, trans. 930— 985, 
Handl. Suółka akr.. „Impcx“ I— IV em of. 400, 
żąd, 500. trąns. 450—500. „Polski Glob11 Tow. trans­
port.-handl of. 1200 żad. 1400. ŻJgluga Polaka of. 
475. żąd. 525, trans. 500, Zieleniewski of. 6800, 
żąd. 7200. tratw. 7000. Wai-az. Ska akc. Budowy Pa­
rów. I— II em. of 1700, żad. 2100, trans. 1800— 
£050. „Lemiesz1' fabryki mastiyn. rolniczych of. 5000. 
żad 5&00. „Trzebinia11 fabr. maazyn i .narz. roln.
 1 U l* ern of 3000 żad 3300 trans 3100— 3200. IV
em. of. 2700. żad. 2900. trans, 2750—2800. „Automo- 
tór1' fabryka samochodów of. 1900. żąd. 2100. „Gór­
ka11 fabryka cementu" of. 6400 żad 6603. Gai. akc. 
Zat lady Góra. Siersza of 5300, żąd. 5500. traas.
5375 5450 „Tepege11 Tow. dla przedsaęb. górniczych
of 7200. żad. 7500. trans. 7300, Polska Nafta I— III 
em Of 1500. żąd 1850. trans. 1500—1850 Elektro­
wnia w Sierszy of. 1850. żąd. 1950. trans. 1875— 1900. , 
„Oikos11 T A of. 3600. żad 3800. „Peaet11 Powsze­
chne zakłady budowl. o f 950 żąd. 1050. trans 1003, 
Fabr przetworów tłuszcz, w Trztbinid of. 2600. żąd. 
2800 trans 2700. „Krakus11 Zjedn. fabr. prztt c. 
wyskokowych ot. 3600. ż a l 3800. Fabryka por;xla 
ny w Ćmielowie of. 3600. żad. 3800. ^

V  Reklama V  
dźwignią handlu.

2  najlepsze i najtańsze pow ietci i 

Piotra Benoit

TAJEMNICA SAHARY
romantyczna i fantastyczno-przyrodnicza powieść 
pełna zajmujących przygód, nagrodzona przez Aka­

demię ' Francuską

M. Leblanc
Człowiek, który powrócił 

z tamtego świata
romans, pełen trugioenych przejść, przedstawiający 
zjawiska ze świata medyumizmu i spirytyzmu, 

wplątane w  świat zbrodni i miłości.

Dla prenumeratorów „Końcu Krakowskiego" cena pre­
miowa obydwóch książek wynosi tylko 6 0  marek, 

v  z przesyłką jiocztewą 66 marek.

I

§

I



Str. 8 „GOUIEC L. AKOWSKI" Kr, 152.

j^fflWyjaśuIenla i  porady w  Lpi wach ogłoszeń zupełnie 
3| bezpłatnie w  Adminisiracy:, Kraków, Dunajewskiego 7. w O G Ł O S Z E N I A 3«

Oddział dla ogłoszeń otwarty od gcdz. 9—1 i od 4—7. 
Ceny ogłoszeń umieszczone są w nagłówka. i E ł fOuuT

:
i D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  |
Stenotypistka
biegle pisząca w języku pol­
skim i niemieckim — tylko 
pierwszorzędna siła — zosta­
nie natychm iast -łrzyjęia. 
Zgłoszenia poo .Stenotypist- 
ka“ do rnura reklamy ,Prasa*. 
Kraków, Karmelicka 16 4363

STENBPRAF POLSKI (Nr. 2, 
rok II), organ Instytutu 

Stenograficznego i Centralne­
go Związku Stenografów oar- 
dzo ciekawy wyszedł. Roczna 
prenumerato: Mk. 100’— Ad- 
ministracya Warszawa, Kru­
cza 16/13. Kraków: Gebethner, 
Krzyżanowski. 4315

NAUCZYCIELKA mlod ..bardzo 
inteligentna, poszukuje na

czas wakacyj korepetycji n i  
w si w  sferach Ziomis . kicłi, 
Łaskawe zgłoszenia do Ad  min. 
.Gońca Krak * pod .Korepe- 

. t y c y a * - ______

D '0 oŁUZfl f  wartownktaj po­
szukuje się -.ilkunaa.' 

żarowych nieposzlakowanych 
dozorców z małą kaucyą. Zgło* 
jzenia od 3— 4 popw Zakład 
Czuwania Rynek gt. 22 L  p.

4082

1TUPUJĘ złoto, srebro, miedź, 
mosiądz. Kupaczyfiskl, Kra­

ków, Brat.ą 2. 4073

flSO BA  MŁODA, impulsywna 
w  (pod szorstką powłoką u- 
krywająca dobre serce), po­
szukuje mężczyzny inteligen­
tnego, spokojnego i wyrozu­
miałego w celu matrymonial­
nym. Zgłoszenia dc Admitf. 
.Gońca* pod .Agawa*.

Willa Aleksandrówka
w Zakopał.

oraz „rożne meble z powodu 
wyjazdu zarz do spr<n>nauia. 
Wiadtmość: Hcnryi oobrowtL 

skl, M <n 4412

M A Ł O P O L S K I  S Y N D Y K A T  
DRZEWNY W KRAKOWIE,

ul. Dunajewskiego 9, (Hotel 
Krakowski) przyjmie natych­
miast ch ł opca  do posług. 
Zgłoszenia tylko o sob i s t e  
przyjmuje się od god:;. 11-- 
1 i od 5—O-tej. 4401

ZGUBIONO paoicry wojskowe 
na nazwtoko Wincenty Ko- 

zień z Brzezia, Wtóre się unie­
ważnia, 4411

OKRADZIONA kartę zw-toie- 
u  nia na nazwisko Kornblum 
Izak z Kraków* unieyazn'"

4410

ZGUBIONE dokumenty woj­
skowe na nazwisk 1̂ Arter- 

' eut Eernard nmewaznia się. 
i. 4409

OCE" TH E LASU
i rachunek rant.

Cało ; 250 Mkp* przesył" 
pocztą.

Inż. Henryk Skąpski.
Tarnaw, ul. Krasihtkiega 587

i S i iU R U i ę  DRDBUISTKI lub 
« FARMACEUTKI zaraz. Wn- 
runK i dobre. rlMg«Mi}a U. 81- 
ksrskij, Kraków. J itw sks 22

4380

10 nabycia. 
Batorego 6.

DIE8LA 89 H P  u iy- 
k

,PIL0T‘ ,

M 0T0Rwany oraz iuoe okaz., niie
Lwów,

4400

ODDAM DZIEWCZYNKĘ ładną, 
zdrową, 6-mitoił<ae^ za 

»woją. Koletek 7, III p., ofic. 
4342

MŁODZIENIEC, szatyn, nawią- 
**■ zę kcreopon-iencyę z in- 
eligentną, miłą blondynką 

lub szatynką, oweniualnie 
młodą wdówką, na razie w ce­
lu wymiany myśli. Dyskrecja 
zapewniona. Zgłoszenia z fo­
tografią do udmin. , .Goń .a 
Krak.“ pod .Niebieskie oczy .

M A S Z Y N Y  do pisania wszyst- 
kich systemów do sprze­

dania, przyjmuje Się naprawy’ 
Specyalna prąc ffuia mechani­
czna Juliusz Hacka1 Kraków, 
iw. Marka 2S. 4184

ffUP IĘ  WĘDKĘ do łowienia 
■* pstrągów, muszki i wode- 
ck oraz inne przybory ryba- 
iyre. Kraków, Karmelicka 48, 
parter na lewo od 3—4. pop.

4322

Rękawiczki gumowa dla pszcze­
larzy 4168

e - "W 5
i

&

K. Polaczek, Sambor.

Tabletki kefiruwe  
Tabletki mineralne
do domowego wyrobu ke­
firu i sztucznych wód mi­

neralnych

A P T E K A R Z A
mmmm i m m m m
dostać można w „ptetach, 

składach i drogeryach. 4293

KRAJOWE ZAKłADY KONFEKCYJNE
W KRAKOWIE

. i SZATNIA w NOWYM SĄCZU
Ski z ogr. odpow,

rozpoczęły swoją działalność ua wspólny rachunek z dn.
23 maja 1921. Dostarczają hurtownie i częściowo 

URZĘDOM, KÓŁKOM R0LN., KOOPERATYWOM, KUPCOM ITP.

w sz e lk ie g o  ro o z a iu  g a r d e r o b y :
męskiej, damskiej i dziecięcej, wyrobu własnego i za­
granicznego. Obecnie na składzie większa ilośi ubrań 

męskich. 4417
fabryka: Biuro I skład:

Iłowy Im, iii. Wąsowiczów. Kraków, ul. Szczepańska 7.
Adres telegraf.: Szatnia. Adres telegraf. Kazeka.

1 LEP na MUCHY B,ari"

ir  w  *  w  w  w

Dlaczeno
farba do włosów 4413

„JU V E N O L“
iM j l l  I iM jtia  powmtiE?

Ponieważ siwe włosy pod jej 
nieszkodliwym wpływem nie tyl- 
Lo odzyskują dowolną naturalną 
barwę, lecz stają się jeszcze 
miękkie, pięknie błyszczące. 4413

PARFiMRIE rOKullT UISM1E.
D o s ta ń  o s i n a  w u ą d s i a ,

M O R T
oporządzony u.edług gatunku amerykańskiego, 
arkusz 22 X 22 mk 6, przy odbiorze 200 sztuk 

25%. rabatu.

L; toE IN D L IN G , Kraków, ul. Grodzka 26 .

te rp e n tyn !
S M O Ł Ę  D a Z E W N A  i  I R A N

0 M F ~  p o le ca  nr, taniej * R |  43^

J. BK3ERMAN
SKŁAJ ARTYKUŁÓW CHEMICZNYCH 

K raków , ul. K ra k o w sk a  6 . Tel. 3231 . 
9  F ilia :  Lwów. ul. S ło n e czn a  14. 9

r i M  sławy
H F  w y ta tią e »  iwą '•k e fe fą w a a lk ie  

runa koni nreney,ne m ydła toaleto- 
w e, oraz .  C [o ro-w  e cru a ' ,k w to w  
.» * , .G liceryn o w e* i i  różnej w ieL

C E R  E k T Y  1  meble
Prześcieradła gumowe 

Obeaiy pumowe
S P R Z E D m .  H u R T O W N A  i  d e t a i l i c z n a

Li. NUSSBAUM
Tel. 1 3 3 6 . X'akuw, Dietla 45 T e i. 1358 .

Surowo
karze c«zerądn)
ojciec rodziny za- 
użycie złej pasty 
do obuwia. W ie 
bow am, iż drogie 
obuwie przetrzyma 
lata przy codzicn 
nom nielągnowanu 

od wilgoć*' sil­
niejszą pastą do 

obuwia

Erdal
e,ar»B kroztawa II n

Rsprszsntrcya ns finki
lÓZEF LAX I SYN

Kralrtw, Zwi«t:jal»',kJB

Willą koło Krzeszowic
z komfortem, meblami i ogrodem

sprzeds *
Józef Sew eryn, Biuro Kupna i sprzedaży

w Krakowie, Reformacka 1. 4406

da go tania, ir, nf~*% wadę koloiitkg, 
psdiy ł t # .  W > i-b y  pow yższe os?—o s  s i  
najfafUCte ,/ipoi u ee^nlow  są  n i ety1 
r o  v  kra, u ab  I sagranleą f  n *byó je  

m ożna w  każdym  leptsym  h a c ilłL  - 
iBfimdaąra I f f i r  skład
A. JL LewUi U, Kraków^

Star w tłtoa S 9.

Palatyn we wszelkich kolorach 
Papier szkSsty i szmirglowy

Ultramarynę prawdziwą
S e t z e r a . B . I, I Ih n e

najtaniej dostać możua u trm' 4889

O .  W t l N t f  E L U
DOM  EXPORTOW Y FARB I LAKIERÓW  

w  K rak o w ie , M io d o w a  8.

iadyny najtańszy dom handlowy

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska 13/11 G.
poleca niklowy system ftosKopf mk 1000 
Budzik z pi zedwoj.werkiem mk 1200. Skrzy­
pce za smyczkiem mk 3000i wyżej. Harmonie 
wiedeński model, jeanorzęaowka mk 3000. 
dwurzędówka mk 5000 Trąby akordeonowe 
mk 100C, 1200. Dyamenty do nkła mk 600. 

700. Brzytwy mk 500,600, 700. Maszynki Jo włosów rok 600, 
700. Maszynki do samogclenia mk 500, 600. Pas do brzytwy 
mk 80. Kamień mk 80. Pudła uo skrzypiec mk 1200, 18OO. 
Wysyłka /.a zaliczką. Cennik Iluitrowany za nadesłaniem 

10 mk pi :Skazaiii. Kupują złoto ■ srabro. 3463

m m i  K R E D Y T O W Y  w  W A R S Z A W  i E
M a z e w e e c k a  9 .

x  O D E1ZIAŁY M IE J S K IE :
l-szy Krakowskie Przedm ieście nr. 5, ll-gi Krakowskie Przedini^ście nr. 27

ODDZIAŁY PROW iNCYONALNE:
Białystok, Brodnica, Bydgoszcz, Chełm ża, Chojnice, Drohobycz, Działdów, Równe, Siedlce, Toruń, Wło­

cław ek, Zakopane.
Załatwia zlecenia na wszystkie miejscowości w  kraju i zagranicą, a także na Wilno i Litwę, za pośrednictwem  

W ileńskiego Prywatnego Banku Handlowego w Wilnie i jego Oddziałów .

Kapftął zakładowy WIk. 150,000.030.
Kapitały zapasowe Wlk, 77 ,355  393. ,

Wydaweai W zutępstwls Spółki Wydawniczej „Goniec Krakowski1’ Sp. z o. o.x Mazyam Łun tana, HedaKtox odpom ;  Ludwik GiCnaś.
Drukarnia Ludowa w Krakowla. -

i


